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Przegląd polityczny.
Lwów 15 marca, 

Kilka dni temu przedstawiliśmy dokładny 
obraz skandynawskich stosunków, powikłanych 
niezmiernie przez radykalny storthing norwez- 
ki. Zdawało się , że pomyślnego wyjścia z tej 
sytuacji zgoła nie ma i że zatarg nieuniknie- 
nie skończy się orężnem starciem dwóch kró­
lestw, złączonych unią od lat prawie ośmdzie- 
sięciu. Lecz przez zwały chmur, które nad 
Norwegią nagromadzili jej zaślepieni deputo­
wani, zaczęły się przebijać promienie narodo­
wego rozsądku, a ledwo to się stało, zaraz i 
w Szwecyi odezwały się nawoływania do no­
wych prób ugodowych. Nie radykaliści, stano­
wiący' większość w stortbingu, poszli po rozum 
polityczny do głowy, lecz sam naród norwezki, 
sami wyborcy tych radykalistów, co jest sil­
nym dowodem przeciw twierdzeniu, że powsze­
chne głosowanie najwierniej wyraża rzeczywi­
ste usposobienie kraju. Nazwano każde powsze­
chne głosowanie nietylko „głupią tyranią licz- 
by“ , nietylko panowaniem największej niespra­
wiedliwości i zaślepienia, ale jeszcze stałem i 
powszecknem bałamuctwem. Na to ostatnie 
twierdzenie nie potrzeba szukać lepszego do­
wodu nad ten, jaki daje teraz Norwegia. Jest 
to kraj nawskróś demokratyczny, w którym 
wszelkie różnice stanowe zniesiono kilkadzie­
siąt lat temu. Urodzenie, majątek, stopień 
gimnastyki umysłowej nie daje tam nikomu 
żadnych przywilejów nietylko przed prawem, 
bo to się samo przez się rozumie, ale nawet w 
życiu towarzyskiem. Nietylko równouprawnie­
ni są wszyscy, ale uważani są za równo zdol­
nych do wszystkiego, tak samo do rozrzucania 
nawozu po polu i zamiatania ulic, jak do kie­
rowania państwem, albo przemawiania z kazal­
nicy. Wedle konstytucyjnej teoryi, obywatel 
może dziś robić jedno, jutro drugie, a to i tam­
to jednakowo dobrze. W yjątek uczyniono tyl­
ko dla specyainości technicznych, bo praktycz­
ny zmysł narodu uznał, że kominiarz nie może 
pisać recept, a furman budować żelaznych mo­
stów. W ięc specyalnośó techniczna zaczęła da­
wać patent na arystokracją, zniesioną w do­
bie największego ubóstwiania demokratyczno- 
ści. Państwo daje wszystkim jednakowe w y­
kształcenie. a że zasada demokratyczna głosi, 
iż każdy obywatel zdolny jest do wszystkiego, 
oprócz niektórych specyalnych zawodów, przeto 
między wyborcami a ich deputowanymi nie 
może być nieporozumienia, zwłaszcza zaraz po 
wyborach i to w kwestyi, która dla nich była 
hasłem. Tak wynika z teoryi, lecz praktyka 
norwezka świadczy wbrew przeciwnie. Pod ha­
słem rozdziału służby konsularnej odbyły się 
w październiku i listopadzie wybory i więk­
szość otrzymali nieugięci zwolennicy rozdzia­
łu, — radykaliści. W ybrano także pewną licz­
bę konserwatystów i środkowców, ale wyłącz­
nie takich, którzy w kwestyi konsularnej byli 
jednego zdania z radykalistami. Można tedy 
było powiedzieć, że cały naród myśli tak, jak 
storthing — i tak też mówił wódz radykałów 
Steen królowi. Inaczej nie zrozumianoby t ej 
kwestyi n igdzie; wszędzie i zawsze, zgodnie z 
teoryą, na której się opiorą wyborczy system

rządów, powiedzianoby, że naród wyrzekł swo­
je  słowo. A  jednak jest to złudzenie. Nieza- 
przeczenie, naród wyrzekł słowo, ale uczynił 
to w tłumie, pod wpływem atmosfery, wytwo­
rzonej przez agitacyą , a więc atmosfery, którą 
codzień człowiek nie oddycha. Psychologowie 
wykazują, że taki tłum zawsze myśli inaczej, 
niż każda jednostka, z której on się składa. 
I to się właśnie okazało w Norwegii. Stor- 
tbing, konsekwentnie idąc do zatargu, postano­
wił teraz wybrać ze swego łona delegacyą, 
która ma jeździć po dworach europejskich i 
wszędzie prosić o interwencyą przeciw królowi 
i Szwecyi, o czynne wmięszanie się obcych 
rządów do skandynawskiego sporu. Ma się ro­
zumieć, że ta pielgrzymka po wszystkich dwo­
rach będzie tylko osłoną rzeczywistej akcyi, 
mającej na celu pozyskanie czynnej pomocy 
od Rosyi i może od Francyi. Niepodobna do­
bitniej okazać niechęci do Szwecyi i wspólnego 
z nią króla , jak taką żebraniną obcej pomocy. 
Ale kiedy tak zaślepieni członkowie stortkingu 
popełniają coraz większe niedorzeczności, na­
ród, nie będący już tłumem, przejrzał i rozwi­
nął wbrew przeciwną działalność. Zaczęły się 
sypać tysiączne protesta przeciw niebezpiecznej 
grze stortbingu, wnet potworzyły się niezliczo­
ne związki, które uchwalają adresy do króla 
i odezwy do szwedzkiego narodu, a w nich się 
mówi, że zatarg jest niepotrzebny i że sprawę 
konsularną król dobrze postawił, żądając roz­
patrzenia i uchwalenia tej rzeczy przez radę 
wspólną, i w końcu, że w ostateczności Nor­
wegia woli obejść się bez wszelkich zmian, 
niżby miała je okupić kłótnią, hazardem i 
przelewem krwi. Ten ruch jest powszechny, 
objął całe królestwo i siłą swą sprawia potężne
wrażenie.

Gdzie jest wola narodu ? Kiedy się ona 
wiernie w yraziła: podczas jesiennych wyborów, 
do stortbingu, odbywanych w tłumie i w at­
mosferze agitacyjnej , czy teraz, gdy nie było 
ani tłumu, ani agitacyi, i każdy myślał własną 
głową ? Ten wypadek po prostu zabija teoryę 
o powszechnych wyborach, jako o najlepszym 
środku pytania narodu.

Ale oprócz tego powstaje zagadka, której 
nie przewidziano w norwezkiej konstytucyi: 
co teraz czynić ? Król nie ma prawa rozwiązać 
stortbingu, chociaż on tak widocznie nie odpo- 
wiada woli narodu. Zatarg zniknie sam przez 
się, jeśli deputowani zastosują się do głosu lu­
dności i przyjmą warunki królewskie, uznane 
przez naród za dobre i jedynie słuszne. Togo 
się trzeba spodziewać. Lecz co czynić, jeśli 
storthing, korzystając ze swych niecofnionych 
; ełnomocnictw, zechce wytrwać na zajętom sta­
nowisku '{ Wprawdzie wydaje się to nieprawdo- 
podobnern, gdyż byłoby całkiem nowem zjawi­
skiem : tyranią parlamentarną, zastosowaną nie 
do jednego stronnictwa, nie do jednej warstwy 
społecznej, co już bywa, jak naprzykład tyrania 
w Niemczech nad katolikami i Polakami, albo 
tyrania republikanów francuskich nad monarchi­
stami ; lecz tyranią zastosowaną do całego na­
rodu. Odsłania to fatalną lukę w statucie kon­
stytucyjnym , ułożonym podług najczystszych 
wzorów demokratycznych. Samo życie pokazu­
je, że konieczna jest jakaś zmiana w konstytu­
cyi, a wszelka musi być uchyleniem się od de- 
mokratyczności ku zasadzie monarchicznej, — 
czyli bodaj częściową negacyą demokratyzmu.

Po długiej chwiejnośei, po gorliwem ko­
kietowaniu z russofilami, wraca rząd bułgarski 
na tory wypróbowanej polityki lat poprzednich. 
Książę Ferdynand odrzucił wszystkie projekta 
Gankowa, a gabinet postarał się o zgodę 
z Austryą w kwestyi akcyzy. Jakie są warun­
ki tej ugody, jeszcze nie wiadomo, ale dla oce­
nienia politycznej sytuacyi wystarcza fakt, że 
porozumienie nastąpiło. Jeśli Ganków miał ja ­

kąś misyę, jak przypuszczano, to się nie wy­
wiązał z zadania. Donoszą z Scńi, że z licznym 
orszakiem zwolenników jedzie on do Peters­
burga, upozorowawszy tę wycieczkę potrzebą 
ulokowania w szkołach rosyjskich wnuków 
swoich, bo nauka w ojczyźnie nie dla n ich : 
i za droga i zanadto bułgarska, kiedy przeci­
wnie, powinna być panslawistyczną. Ale ten 
powód podróży jest tylko pozornym, głoszą bo­
wiem w .Sofii, że Ganków jedDo z raportami, 
propozyoyami przyszłej akcyi, a także po wska­
zówki i środki. Zdaje się jednak, że nie natrafi 
teraz w Petersburgu na grunt podatny do ta­
kich działań, w których sam .-J st specyalisfą 
Bułgarya i jej sprawa ogromnie zmalała w 
oczach rosyjskich i już nie przedstawia osi, 
w około której mogłaby się obracać polityka 
petersburska. W yrosły ważniejsze zadania, po­
wstały szersze na przyszłość p glądy i w dali 
zarysowują się tak wielkie wypadki, że w ich 
grze Bułgarya może mieć tylko, rolę piona. Na 
zwykłe zaś intrygi, na podsyć.',nie gorliwości 
russofilów brzęczącymi argumentami, zapewne 
nie zgodzi się książę Lobanów, bo na to jest 
on za wielkim panem. Sądzimy tedy, że tym 
razem losyjska Kolchida nie da bułgarskim 
Argonautom złotego runa i jeśli oni wrócą do 
ojczyzny, to z rozczarowaniem.

Pełnomocnik chiński do rokowań pokojowych 
wice-król Li-ŁLung-Czaiig przybędzie 19 bm. do 
Hiroszymy i tu za pośrednictwem amerykańskie­
go posła otrzyma od rządu japońskiego zawia­
domienie, że pertraktacye z nim nie zaczną 
się przed końcem marca. Ta zwłoka widocznie 
potrzebna jest Japończykom dlatego, aby tym­
czasem mogli zająć stolicę Mandżuryi, wielkie 
miasto Mukden, bo naturalnie, czem głębiej 
wnikną oni w Chiny, tern trudniejsze mogą 
stawiać warunki pokoju i tem pewniej je otrzy­
mają. Oprócz tego, Japończycy ciągle jeszcze 
nie wierzą w chińską szczerość; przypuszczają 
oni może nie bez racyi, że Chińczycy skorzy- 
stają z zawieszenia broni podczu; rokowań po­
kojowych, aby się skupić, uzbroi.’ i wtedy zno­
wu szukać szczęścia w orężu. T a ten domysł 
naprowadza ich pochopność, z jaką teraz g ło­
szą Chiny, że gotowe są przyjąć wszelkie wa­
runki, jakie im podyktuje zwycięzca, byle co- 
rychlej zaczęły się rokowania i razem z niemi 
nastało zawieszenie broni. Otóż zajęcie Mukde- 
nu, oddalonego od Pekinu zaledwo o 200 kilo­
metrów, tak ogromnie wzmocni strategiczną po- 
zycyę Japończyków, że już będ - mogli spokoj­
ni® patrzeć na mobilizacyjni „tyk-Au. Chińczy­
ków. Marsz na Mukden już się rozpoczął. W y ­
konywa go armia jen. Nodcu, który za zdoby­
cie Niu-Gzangu otrzymał godność marszałka.

Piszą nam z W iednia 13 marca.
Tendencyjne plotki dzienników opozycyj­

nych, zwłaszcza czeskich, o rzekomych zaj­
ściach na naradach ministrów, w komitecie 
ściślejszym, wyznaczonym do sformułowania 
projektu reformy wyborczej i t. d., oczywiście 
nie mają żadnej realnej podstawy. Jest to rze­
czą dziwaczną, że te plotki bywają powtarza- 
ne, jak gdyby posiadały jakąkolwiek auten­
tyczność ! Komitet ściślejszy sumiennie prze­
strzega sekretu swych obrad, a najmniej do­
wiedzieć się mogą o ich treści młodoczesi.

Namiestnik Czech hr. Thun, jako prezes 
Rady szkolnej krajowej, wydał wczoraj roz­
porządzenie, dotyczące rozwoju lojalności i 
austryackiego patryotyzmu w szkołach, naro­
dowej i religijnej toleraneyi, zakazu wywie­
szania na gmachach szkolnych tak zwanych 
chorągwi słowiańskich (wymyślonych w roku 
1848, a nie mających żadnej historycznej pod­
stawy, bo jak nie było nigdy spólnego pań­
stwa słowiańskiego, tak też nie było nigdy 
spólnego „słowiańskiego11 biało-czerwono-nie-

bieskiego sztandaru), wreszcie zakazu składek 
bez upoważnienia (np. na pomnik Husa). Oczy­
wiście poebopu do wydania tego rozporządze­
nia dostarczyła namiętna mowa, którą w o- 
statniej sesyi czeskiego sejmu krajowego w y­
głosił dr. Ldward Gregr i w której się obu­
rzał, że w szkołach uczą patryotyzmu — au­
stryackiego. Hr. Thun wtedy odpowiedział do­
bitnie, że właśnie to uważa jako najważniej­
sze zadanie szkoły. Co do nas, to uznajemy 
pożyteczność usunięcia młodzieży szkolnej z 
pod wszelkich wpływów agitacyjnych, demon- 
stracyi i t. d. Narudni Listy niedawno temu 
tak wymownie oświadczyły- się przeciwko 
wszelkiej agitacyi w szkołach rosyjskich , że 
według prawideł logiki, powinny teraz po­
chwalić też gorąco rozporządzenie hr Thuna, 
Go jednak dotyczy- krzewienia patry-otyzmu au­
stryackiego za pomocą rozporządzeń, nie do­
wierzamy skuteczności tej metody-. Popłacała 
ona w Austryi przed rokiem 1848, a potem 
znowu od 1850— 1860, ale nie wydała wcale 
pomy-ślnycli owoców. Na odwrót te same 
przyczyny sprowadzają zawsze podobne skutki, 
jak rewolucyjne wybryki r. 1848 sprowadziły 
reakeyę, tak też sy-stematyczne agitacye rnło- 
doczecbów, wkradające się nawet do gmachów 
szkolnych, dostatecznie tłómaczą troskliwość 
namiesmika Czech o zabezpieczenie dziatwy 
szkolnej od tych demonstracyjnych wpływów. 
To pewna, że hr. Franciszka Thuna, tak samo 
jak jego stryja śp. Leona, ministra oświecenia 
od. r. 1850—1859, nie można podejrzy wac o 
niechęć do Czechów, ani o skłonności nie­
mieckie ! Jeżeli tak wypróbowany przyjaciel 
Czechów, jak br. Thun, widział się zmuszo­
nym wydać podobne rozporządzenie, świad­
czy to, że agitacye rady-kalne już na prawdę 
stały się niebezpiecznemi szkole.

Ks. A lojzy Liechtenstein zapewnia dziś 
w Keichspost, że nie otrzymał żadnego listu od 
Ojca śgo. Z góry podejrzaną zdawało nam się 
rzeczą, aby o treści mającego dopiero być wy­
słanym listu mogli się dowiedzieć korespon­
denci dzienników. Natomiast także nie zasłu­
gują wcale na wiarę ogłoszone w- węgierskim 
dzienniku JlazanJc szczegóły- o rzekomej odpo­
wiedzi, jakiej kardynał Rampolla udzielił kar­
dynałowi Schoenbornowi i węgierskiemu bisku­
powi Steinerowi. Mianowicie wszelka paralela 
pomiędzy nowem węgierskiem stronnictwem lu- 
dowem a wiedeńską frakcyą ckrześciańsko-so- 
cyalną sprzeciwia się rzeczywistości. W ęgier­
skie stronnictwa ludowe powstało celem obrony
p i 3i\V Ai-ObOiL/iui ZjLO-a. W jjlO UG Liii.bu' uO'
lickiej, wyznaje te same zasady, co dawne ka- 
tolicko-konserwatywne stronnictwo w Austryi 
i nie weszło dotąd w żadną kolizy-ę z biskupa­
mi. Natomiast chrześciańsko-socyalna frakeya 
wiedeńska zwalcza namiętnie rząd, któremu nie­
podobna przypisać żadnych wrogich zamiarów 
przeciwko Kościołowi, broi przeciwko stoją­
cemu od lat 25 w obronie Kościoła stronnictwu 
konserwatywno-katoliekiemu, usuw-a się z pod 
wpływu biskupów i radykalną agitacyą podbu­
rza masy. Dlatego też jest rzeczą niemożliwą, 
aby kardynał Rampolla nie rozróżniał wcale 
pomiędzy nowem węgierskiem stronnictwem 
ludowem, a tutejszą frakcyą chrześciańsko - so- 
cyalną.

W  każdym razie wielką prawdę zawie­
rają słowa, wypowiedziane przez znakomitego 
męża stanu: „ J'ai toujours pensó que 1‘Eglise
catholique et la monarchie autilchienne sont 
des soeurs qui doivent se secourir mutuellement. 
Ce qu il faut a 1’Eglise o’est la restauration et 
la puissance de l ’Autricke“ . (Zawsze by-łem tego 
zdania, że Kościół katolicki i monarchia austry- 
aeka są to siostry, które się powinny nawza­
jem wspierać. Dla Kościoła katolickiego jest 
przeto waźnem przywrócenie Austry-i do zna­
czenia i potęgi). To też można być pewny-m,

że decyzye Stolicy Apostolskiej, oparte na od­
wiecznych zasadach Kościoła, nie przyniosą 
Austryi szkody.

Korespoudeneye.
Berlin 11 marca.

Urzędnicy, naw-et i najwyżsi, zmieniają 
się u nas często. Mimo to usunięcie z urzędu 
naczelnego prezesa Prus wschodnich Udona hr. 
Stolberga w Królewcu, a mianowaniu na jego 
miejsce młodego Bismarka, wywołało tu po­
wszechne zdziwień e.

Hr. Stolberg, potomek jednego z najstaro- 
żytniejszyck rodów szlacheckich w Niemczech, 
spokrewniony blisko z medyatyzowaną książęcą 
linią tego domu, z którą cesarz niemiecki w 
przyjaznych żyje stosunkach, zajmował stanowi­
sko naczelnego prezesa prowincyi Prus W scho­
dnich. W  roku 1891 wielkiego zażywał poważa­
nia u rządu, a u monarchy- cieszył się uznaniem. 
Jako konserwatysta pruski najczystszej wody, 
nigdy z władzą i głową państwa nie był w- dys- 
harmonii. Zdawało się, że w Królewcu będzie 
wiekował, jeżeli sam nie zechce jakiej zmiany.

Ty-mczasem minister spraw wewnętrznych 
p. Koller poprosił go niespodziewanie o podanie 
się do dymisyi, a gdy się to stało, zwolnienie 
z urzędu nastąpiło niezwłocznie. Hr. Stolberg 
ma sobie przyznaną emeryturę aż do powołania 
go na inny jaki urząd, jeżeli to kiedy nastąpi. 
A  oto historya tego, jak się to stało:

W  okręgu wyborczym M argrabowa-Ełk 
(obwód regencyjny gąbiński) trzeba by-ło wy­
brać posła do parlamentu niemieckiego, gdyż 
zmarł doty-cbczasow-y. W  okręgu tym mają od 
dawna większość przy wyborach konserw-atyści 
w-sokodnio-pruscy, którzy, jako przeważnie rol­
nicy, zaliczają się do znanego Związku rolni­
ków. Porozumiano się więc o kandydata z wie­
dzą naczelnego prezesa hr. Stolberga, który 
sam posłować nie chciał. Tymczasem przed 
samymi wyborami ogłosiło berlińskie pismo so- 
cy-aJistyczne Yoruarts  jirywatny list p. Gróbena 
z Arensteinu do posła Manteuffła. Pan Groben 
jest przewodniczącym w Związku rolników 
wschodnio-pruskicli. List jego pozostawił p. 
Manteuffel przez zapomnienie na umywalni w 
gmachu parlamentu niemieckiego, a ktoś usłu­
żny wziął i w socyalistycznem piśmie opubliko­
wał. List zawierał skargę na hr. Stolberga, że 
mimo przyrzeczenia, iż kandydować nie będzie, 
występuje teraz jako kandydat i zapewne wię­
kszość głosów uzyska. Tak się też stało.

List p. GrObeua. zawierał oprócz te^o je­
szcze jednę wiadomość, tę mianowicie, że na­
czelny prezes hr. Stolberg oświadczy-ł się bez 
ogródki za wnioskiem br. Kanitza o zmonopoli­
zowaniu handlu zbożem do Niemiec lmportowa- 
nem w ręku rządu, i że hr. Stolberg w pru­
skim ministrze spraw wew-nętrznycb p. Kellerze 
widzi obrońcę Związku rolników wobec cesarza.

Owóż wniosek br. Kanitza nie da się po­
godzić z zawartymi przez Niemcy- traktatami 
handlowymi z Rosyą i Austryą. Cesarz niemie­
cki niemało przeto zdziwił się na wiadomość, 
że naczelny jego urzędnik w- prowincyi do gra­
nic Rosyi przy-ległej, który piastuje tam stano­
wisko prawie namiestnika osoby monarszej, tak 
mało liczy się z obowiązkami sąsiedzkiej przy­
jaźni i pisze się na wniosek tak ostro wrzyna­
jący się w stosunki, a przeciwny- obowiązującej 
ugodzie międzynarodowej, ozy-ni zaś to, nie po­
czekawszy, jakie będzie w tej matery-i zdanie 
rządu i jaka wola monarchy Uznano przeto 
w miejscu decydującem, że takie oświadczenie 
się hr. Stolberga z urzędem jego nie da się po­
godzić. Ztąd więc przyśpieszona dymisya.

Obradowała świeżo w Berlinie „Krajowa 
Rada rolnicza*4. Jestto zbiorowość, złożona z de­
legatów rozmaitych prowincy-onalnych Towa­
rzystw rolniczych, które z powiatowych po-

3)
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Z A  M O R Z A M I .
(Ciąg dalszy).

11.
Pierwszy tydzień.

Kończy się tydzień mojego pobytu w N o- 
wym-Yorku, a ja nie widziałem jeszcze żadnej 
z tych osób, do których przywiozłem listy po­
lecające. 8ierpień upalny i duszny jak w Ma­
drycie ; wszyscy rozbiegli się na wieś, nad mo­
rze, albo do Europy i ja  też zaczynam myśleć 
o wycieczce do Newport, do tego Deauville'u 
amerykańskiego, bo tam najlepsza sposobność 
do zapoznania się z tutejszem towarzystwem.

Tymczasem na mocy mego prawa turysty, 
przebiegałem przez te ośm dni miasto, korzy­
stając z pierwszych wrażeń — z pierwszego 
uderzenia, jak się wyraził szanowny profesor 
Karol N... z Cambridge, który mi nawet dora­
dzał, abj-m dla kontrastu z mojemi „Wrażenia­
mi z W łoch“ zatytułował tę książkę : „Ame­
rican Shocks" (Wstrząśnienia z Ameryki).

Chciałbym dzień po dniu opisać cały ten 
tydzień, bo jakkolwiek do takich spostrzeżeń 
hotelowych i ulicznych wielkiego znaczenia 
nie przywiązuję, choć rozumiem dobrze, że do 
żadnych, wiosków i uogólnień prawa one nie 
dają — mogą jednak nie być bez pewnej war­
tości. Przypuszczam, że chociaż dłuższa moja 
obserwacya może być ściślejszą, bardziej ugrun­
towaną , może za to nie być w tym stopniu 
wierną jak ta. To subtelne odczuwanie różnic 
w atmosferze, możebnein jest tylko przy pier­
wszych zetknięciach; przewiduję nawet już 
dzisiaj kiika bypotez ogólniejszej natury, a 
choć może zmienię w nich coś zanim mi przyj­
dzie tę ziemię opuścić, notujmy wszakże i te 
niespodzianki pierwszej godziny; choćby się 
zatrzeć miały z czasem niech pozostaną jako 
dokument. * * *

Sobota. Henryk J. powiedział mi przy 
rozstaniu naszem w L ondynie: „Czekam na
twoje wrażenia, jakie wyniesiesz przy wylądo­
waniu na wybrzeżu nowo-yorskiem : —  czy nie 
powrócisz do nas pierwszym statkiem odcho­
dzącym do Europy, jak to zrobił niedawno O.?"

Ten G. jest to młody Francuz, bardzo w y­
różniającego uzdolnienia, który przybył do 
Ameryki podobnie jak ja, aby uleczyć swego 
ducha w atmosferze nauki i demokracyi. Po­
dobnie jak ja wylądował on na tym samym nowo- 
yorskimdebarkaderze, podobniejakja zamieszkał 
w pierwszym lepszym hotelu i podobnie j tk ja 
nakoniec obładowany był listami polecającymi. 
W  pięć dni po przybyciu siadał na statek od­
pływający do Europy, a gdy go po powrocie 
zapytywali zdziwieni rodzice o przyczynę tak 
szczególnej zmiany postanowienia, odpowiedział 
krótko: „Nie mogłem wytrzymać pierwszego
uderzeniau.

Niełatwe ono do zniesienia to pierwsze 
uderzenie, zwłaszcza dla Francuza nawykłego 
do akuratności administracyi wszelkich dróg i 
komunikacyi — akuratności, którą się wraz 
z jej pedanteryą i flegmą przeklina stokrotnie, 
dopóki się z nią ma do czynienia, ale której 
gorzko pożałować przychodzi w zetknięciu 
pierwszem zaraz z tą ciżbą anglo-saksońskiego 
pochodzenia, która na wstępie daje przedsmak 
walki o byt, zmuszając cudzoziemca do walki 
o własny bagaż.

W krótce po wejściu statku do portu prze­
chodzą podróżni do olbrzymiej szopy, w której 
tłum gęsty pędzi tam i napowrót potrącając 
siebie j przybywających. Olbrzymi policyanci, 
których korpulencyę z trudnością powstrzymuje 
pas skórzany obciskający biodra, wyglądają 
w tym tłumie jak filary, od których nawala ma 
się odbijać. Urzędnicy celni o policzkach wy­
dętych przez prym kę, w porozpinanych dla 
upału mundurach, plac, na który zwożą pakunki 
zanieczyszczają, plując nań nieprzerwanie, a te 
pakunki zaledwo się znajdą powywracane na

miejscu, ściągają w tej chwili legiony całe ko- 
misyonerów i cieśli, uzbrojonych heble i 
młoty, przy pomocy których rozbijają i zbijają 
skrzynie. W te paki otwarte zapuszczają cel­
nicy swoje ręce, z brutalstwem ludzi, którym 
p iln o , a skoro tylko skrzynia jest zrewidowa­
na, opatrzona stemplem i zamknięta, chwyta ją 
tragarz i zrzuca po rówir pochyłej na piętro 
niższe. Mniejsza o to, czy dojdzie do przezna­
czenia cała czy rozbita; nie zatroszczy się o ta­
ką drobnostkę nikt z tego zbitego tłumu, który 
oznajmia o sobie nietylko zgiełkiem niemożli­
wym, ale i ostrym gryzącym zapacnem.

Oto macie sposób, w jaki się podróżny do­
staje do wielkiego miasta amerykańskiego ; mo­
żna powiedzieć, że odbywa się to równie nagle 
jak brutalnie.

W  pośród takiego tłumu ludzi i stosów 
nagromadzonych bagażów, widać krążące jakieś 
osobistości zagadkowe, odznaczające się przeni- 
kliwemi oczkami. Zastępują one przybywającym 
drogę, albo ich przyehwytują na przejściach. 
To reporterya polująca na interviewy. Widzę 
jak się opęuza dentysta załogi takiemu właśnie 
jednemu panu, który go wypytuje o cholerę we 
Włoszech. Ogłusza to wszystko razem wzięte 
do tego stopnia, że nawet stare rozbite lando 
do którego wsiadam, a które podskakuje ciężko 
po obrzydłym bruku drewnianym, wydaje mi 
się rajem ziemskim osadzonym na kołach. Go­
tów jestem również przyznać wszelkie powaby 
szkaradnej dzielnicy między portem a piątą aleją, 
w której leży mój hotel.

Szeregi domów z czerwonej cegły ciągną 
się nieskończenie; wszystkie one bez okiennic, 
wszystkie zabijająco takie same z wyjątkiem 
niektórych zawalanych brudnymi anonsami; 
wszędzie wystawy towarów ostatniego gatunku, 
owoców wysortowanych i chudych jarzyn. Uli­
ce zaśmiecone pełne są b łota , w którem na 
pierwszy rzut oka rozpoznać można więcej pro­
duktów rozkładu niż ziemi albo piasku. Ami je ­
dnego drzewka przed tymi domami, ani metra

kwadratowego trawy — natomiast tramwajowe 
relsy na z iem i, ku górze sterczące słupy dla 
telegraficznych drutów, a tuż zaraz prawie jak 
gdyby tunel podwójny a długi, spoczywający 
na filarach z lanego żelaza.

To droga żelazna napowietrzna — wznie­
siona, eleyated, jak ją tu nazywają. Cztery są 
takie tory przez całą długość miasta, z których 
korzysta rocznie dwieście milionów pasażerów'. 
Przez krótki bardzo przeciąg czasu, w którym 
widziałem nad sobą ten tunel, trzy pociągi 
przebiegły w tę i trzy w tamtą stronę.

Całe potężne rusztowanie żelazne, które 
podtrzymuje relsy, drży pod tym ciężarem nie­
zmiernym i pod tą szybkością odurzającą. Ja­
kiego rodzaju życie prowadzą ci mieszkańcy, 
którzy z okien domów swoich nie widzą nic 
oprócz tej zapamiętałej ucieczki lokomotyw i 
wagonów ?

W jechał nareszcie mój powóz w jakąś 
dzielnicę spokojniejszą, niemniej porzniętą gę­
sto relsami tramwajów systemu łańcuchowego. 
Biegnie sobie pod ziemią ukryty ten łańcuch 
bez końca, prowadzi ciężkie powozy gładko 
tam, gdzie potykają się nasze zaprzęgi i gdy­
by nie człowiek, który stoi na przodzie powo­
zu, możeby taki wehikuł automatyczny robił 
wrażenie jakiegoś widziadła. Ten człowiek ma­
newruje przyrządem, którego zęby wedle po­
trzeby chwytają albo przechodzą mimo zębów' 
łańcucha niewidzialnego, o którego obecności 
tan? w głębi, przekonywa nas tylko ta długa 
szczelina, stanowiąca na powierzchni gruntu 
trzecią niejako relsę. Taka jest wielka ilość 
t.ycb tramwajów łańcuchowych, taką zbitą ma­
są zapełniają one ulice, że powozy zaprzężone 
końmi zaledwie się pomiędzy nimi przemykać 
m ogą; są też one tak rzadkie, że brak ich robi 
ulicę tutejszą całkiem niepodobną do żadnej 
z ulic miast europejskich.

Nie ujrzysz tu, podróżniku ze stron dale- 
. kich, ani paryskiego „fiakra", ani „handsome’a“ 
i londyńskiego, ani „botta" rzymskiego i odrazu

uderza cię ta właściwość miast wielkich Nowe- 
go-Ś wiata, w których owa zachcianka mie­
szczańska, niby własny a istotnie najemny śro­
dek lokomocyi, utracił swoją racyę bytu. Jeśli 
jesteś pracownikiem, albo człowiekiem intere­
sów, masz do wyboru kolej żelazną, albo tram­
waj ; obydwa zaprowadzą cię do celu prędzej, 
niż najszybsze konie, jeśli nie jesteś ani je ­
dnym ani drugim, znaczy to, że masz miliony 
a przeto i własny powóz mieć możesz.

Madison-Square, to plac o zielonych gazo­
nach i drzewach cienistych, po nad którymi 
dominuje dzwonnica taka sama jak Gizalaa 
w Sewilli, — to punkt zarazem, w którym han­
dlowy Broadway przecina ową świetną aleę, 
ciągnącą się w nieskończoność, a wolną już od 
tramwajów łańcuchowych i napowietrznych ko­
lei. Na szczycie wieży rysuje się sylwetka po- 
sągu ; poznaję tylokrotnie widzianą w odbiciach 
fotograficznych Dianę, dłuta znakomitego rzeź­
biarza Saint Gaudens. Smukłe kształty bogini 
świetnie rysują się na tle błękitu; jest też to 
pierwsze wrażenie zadowolnienia estetycznego, 
którego doświadczam, odkąd opuściłem pokład 
parowca, ale cóż, kiedy od piedestału zaraz sta­
tuy ciąguie się ku spodowi wieży w olbrzymich 
literach żelaznych, reklama jakiejś wystawy 
welocypedów. Takie tu bezpośrednie jest ze­
tknięcie się dzieła sztuki z bandlarskim pomy­
słem, jak bezpośredniem jest sąsiedztw'0  Nowe­
go Yorku pracującego, który przed chwilą wi­
działem z tym drugim Nowym Yorkiem, w któ­
rym bogactwo i zbytek obrały sobie siedlisko.

Czy ten brak przejść od światła do cieniu, 
ten brak stopni pośrednich ma w Nowym- 
Świecie jakie specyalne przyczyny ? Czy zdra­
dza on zarazem niedostatek poczucia harmonii, 
który w życiu codziennem brakiem dobrego 
smaku nazywać zwykliśmy ? Czy też to może 
wszystko dlatego, że miasto wzrastało zbyt 
szybko ?

(Ciąg dalszy nastąpi).
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łączyły się w centralne, obejmujące całą pro- 
wincyę.

Towarzystwa te, subweneyonowane z fun­
duszów prowincyonalnych, a niekiedy i pań­
stwowych, używane bywają przez rząd do z ńe- 
rama dat statystycznych o rolnictwie, a nie­
kiedy i do składania rządowi opinii o jakiej 
kwestyi z gospodarstwa rolnego. Mają wi^c je­
dynie glos referujący.

Gdy teraz Krajowa Rada rolnicza w Ber­
linie się zebrała, powitał ią minister rolnictwa 

wysyłał na je j posiedzenia stałych komisarzy. 
Zajmowano się zaś na tem zebraniu prawie te- 
mi wszystkiemi kwestyami, które roztrząsać ma 
już  z urzędu pruska Rada stanu.

Dyskutowano więc I nad wzioskiem hr. 
-j-anitza, a dyskutowano nader obszernie. K o­
niec był taki, źe 36 głosów oświadczyło się za 
wnioskiem, a 32 przeciw memu. W  zgroma­
dzeniu, przeważnie z rolników czyśtej wody 
złoźonem, niewielki to sukces dla wniosko 
dawcy.

Co większa, przyjęto nadto rezolucyę, która 
wyraźne czyni zastrzeżenie, źe monopol hr. Ka- 
nitza można wprowadzić tylko za zgodą państw 
sąsiednich, Rosyi i Austryi,jako uprawnionych 
przez traktaty handlowe do swobodnego im­
portu i przewozu zboża przez kraje niemieckie. 
Nadto jeszcze dodano, że najpierw trzeba spró­
bować tego nowego monopolu przez 6 miesięcy, 
a wypada obu państwom sąsiednim (Rosyi i 
Austryi, poczynić jakie ustępstwa handlowo- 
celne w tych punktach, które one same wskażą, 
albo im tylko dozwolić importu zboża, chociaż 
z mnerm państwami są także traktaty.

Rzecz więc tak stanęła, źe życzenia głó­
wne i dodatkowe powikłały sens cały aż do 
gmatwaniny, która bodaj czy jeszcze coś zdro­
wego w sobie zachowała. Co najgorsza, to nie­
pewność, w jaką stosunki handlowe w opinii 
publicznej znów pogrążono. Nikt nie wie, co 
będzie, kiedy i jak długo będzie. Niepodobna 
więc podejmować interesów w przyszłość si'ga ­

jących, z czego stagnacya i jeszcze trudniejsze 
spieniężenie płodów rolniczych.

Zebrało się też wczoraj w Berlinie „Kra­
jow e kolegium ekonomiczne, “ zirnwu coś po­
dobnego, bo doradczego, jak poprzednio wspo­
mniana Rada. Będzie się więc i tam przesie­
wało znowu to samo, aby dojść wreszcie do 
jakiego czystego i zdrowego wniosku, z któ- 
regoby coś na lekarstwo dla chorowitych sto­
sunków ekonomicznych wycisnąć cię dało. Ale 
stare to u nas zdanie, że „gdzie wiele sit, 
tam najwięcej plew." Przed czterdziestu kilku 
laty żartował sobie Walosrode, profesor krć- 
lewaeckibgo uniwersytetu, że gdy wiatach 1846 
i 1847 lud na Górnym dzląsku marł z głodu, 
jak muchy w jesień., komisya, zwołana wów­
czas do Berlina dla obmyślenia ratunku, roz­
pisała konkurs do napisania rozprawy o han­
dlu zbożem u starych G reków : Rzymian j przy­
znała też w końcu 1847 r. znaczną premię ja­
kiemuś wytwornemu filologowi, który wy Kazał 
wielką znajomość źródeł — nie zboża i poży- 
Wicma dla głodnych, ale źródeł do • historyi 
tego staro- grecJuego i staro-rzymsLócgo handlu 
zbożowego. Takie uczone prace czyta się bar­
dzo przyjemnie, ale po dobrym obmdzie, a nic 
w  czasach głodu.

Zdaje się, że przykra sprawa hanowerska 
wbrew stanowczym intencyom Bńmarka, zo­
stanie rozstrzygnięta zgodnie z poczuciem słu­
szności cesarza Wilhelma. Książe Bisiuark 
nietylko że zdetronizował po wojnie austry- 
a^kiej króla hauow erski6go i zami* mi Hano­
wer na prow ncyę pruską lecz nawet później, 
gdy umarł bezdzietnie ostatni książę brun- 
szwicki, a krbdewiczowi hanowerskiemu, zna­
nemu księciu Cumberlandowi przypadło mocą 
nieprzedawnionego prawa zająć tron osiero­
ciały, umiał pogwałcić dynastyczne względy i 
księsiwu samowolni o nadał regenta. Stało się 
to w roku 1885, gdy książę Bismark był wszech­
władnym panem, a powagą monarchy pokry­
wał nieloialnośó swego postępowania.

Cesarz Wilhelm II podczas pogrzebu arcy- 
księcia Albrechta widział się z księciem Cum­
berland i zawrzeć miał z nim układ, mocą 
którego syn księcia po dojściu do pełncletności 
obejmie tron brunśw ieki. Skutkiem tego roz­
jątrzona bismarkowska Kasandra Hamhvr<j>r 
Nnchrichten ostrzega, że wiarołomnych W elfów, 
tak samo jak Duńczyków, oraz innych niemi­
łych Bismarkowi żywiołów politycznych do­
brocią pozyskać niepodoDna. Znamienny to 
objaw.

Niegdyś książę Bismark pogwałcił był 
dynastyczna prawo, które jest dotąd funda­
mentalną zasadą wszystkich rządów inonar- 
chicznych Chciał on natomiast prawem pię­
ści wprowadzić zasadę nową, zastępującą łaskę 
Bożą łaską Bismarka. Powodziło mu się do 
czasu, dziś jednak następuje wymiar sprawie­
dliwości i zasada monarchiczna zwycięża. W ła­
śnie ten jej tryumf gniewa rzekomego obroń­
cę monarchii i ładu. „Po owocach poznacie 
g o “ — można powiedzieć o tym słynnym mę­
żu stanu.

Karnawał bismarkowsk; rozwija się po­
myślnie. Jeszcze ze trzy tygodnie potrwa 
ta atmosfera maskarady. Odbywają się an­
kiety literackie dla zebrania albumów i t. <1 
Wiemy, 'jak panowie z odpowuedniej reźyse-

I  J _ , T J  IZ IT rT  NA.
OPOWIADANIE 

przez Z o jię  K o w e r t ik ą .

(Ciąg dalszy).
Zauważyłem, że miała wcale nie takie 

znowu płaskie włesy, jak mi się poprzednio 
wydawało, a oczy mogły być doprawdy nie­
bem dla k ogoś... Nie dla mnie, naturalnie, ale 
dla kogoś innego. W  rozmowie swej wydawało 
się, że ma za zadanie jedyne dowiedzieć się, co 
ja lubię, a czego nie lubię.

No, ślicznie ! A nużby mi na myśl przy­
szło starać się o nią ? Odrazu-ty wiedziała, 
czem mi mcze dogodzi.:, a czem mię rozdra­
żnić. T a l , tak, to mogła być doskonała żona 
i właśnie taka, jakiej poszukiwałem przed 
poznaniem Z osi: spokojna, łagodna, nie ja­
skrawa, cicho mówiąca i cicho chodząca. 
Byłbym ją każdemu za żonę rekomendował.
A  że nudna ? To uważałem za rzecz pod­
rzędną, uczyniłem był bowiem przez ciąg me­
go życia spostrzeżenie, źe żony wydają się 
mężom nudne, a zabawnemi są dla nich tylko 
żony Innych. W :ęc to było tylko skróceń em 
sobie drogi. Nudna udrazu i koniec! A  była 
nudna! Nawet to niebo, malujące się w jej 
oczacli. było nudne! Takie apatyczne, taki o 
Limfatyczne niebo, gdzieby mnie kai mi >no 
samą kaszką na mleku, do tego jeszcze ocu-
krzoną!

ryi pomylili się raz w aaresie i zażądali po­
chwalnej sentencyi od historyka Onno Klop- 
pa. Otóż prawdomówny uczony napisał do al­
bumu bismarkowskiego pamiętne słowa św. 
Augustyna o tem, czem są niesprawiedliwe 
rządy. -Łatwo sobie wyobrazić konsternacyę 
pp. reżyserów Zaznaczyć też wypada, źe 
nigdzie nie panuje tak gwałtowny i wybucho­
wy zapał dla Bismarka, jau między bezwy­
znaniowcami politycznym: narodowu - liberal­
nej partyi.

Panowie narodowo liberalni, nie tracący 
n 'gdy fan bazy i, zaczęli wywiadywać się po­
ufnie u rozmaitych stronnictw, czy nie mo­
żna urządzić jakiej og >lnej szopki parlamen­
tarnej na cześć bożyszcza. Odpowiedź jednak 
Jana zbyt ciekawym, a widocznie bardzo nie­
domyślnym mamelukcm przygasłej świetno­
ści bismarkowskiej, nie brzmiała pomyślnie. 
Pewien dziennik lipski barwy narodowo-libe- 
rainej, rozpisał do całego szeregu uczonych, 
literatów i polityków listy z zapytaniem, jak­
by uczcić Bismarka w dn u 1 kwietnia i czy- 
by me należało obdarzyć go „obywatelstwem 
honorowem rzeszy niemieckiej Oczywiście 
myśl ta zyskała poklask w obozie bismar- 
kowskur lecz naczelnik archiwów pruskich, 
Henryk Sybel, przypomniał gorliwym, ze nie­
stety większość parlamentu n n  jest dość 
życzliwie usposobiona dla Bismarka, więc 
że nie ma nadaibi, aby zamiar ten dał się 
wykonać. Politycy katoliccy, hr, Hompesch, 
dr. Schaedler i hrabia Ballestrem, bardzo 
stanowczo odpowiedzieli redakcyi dzienni­
ka narodowo - 'iberalnego, że nie widzą zgoła 
racyi obchodu narodowego urodzin Bismarka.

Tymczasem wysłańcy komitetów bismar- 
kowskich, których jesc bez liku, rozsyłają ko­
lektorów dla zbierania pieniędzy na cele swej 
propagandy po wsiach i miastach. Zaglądają 
panowie ci nawet pod strzechy polskie, gdzie 
ich jednak zazwyczaj bardzo energiczna spo­
tyka odprawa.

Rada miasta Lwowa,
Lwów 14 marca.

P. prezydent M o c h n a c k i  zagaiwszy 
wczorajsze posiedzenie , zawiadomił zebranych, 
iż Cesarz polecił Radzie miejskiej złożyć po­
dziękowaniu za wyrażone mu wyrazy współ­
czucia z powodu śmierci arcyksięcia Albrechta. 
R. p. J  o n a s z przedłożył petycyę lwowskie­
go Towarzystwa właścicieli realności, które u- 
prasza R ad ę , aby zezwoliła mu na umieszcze­
nie na gmachu ratuszu wym tablicy, na której 
ono pomieszczałoby bezpłatnie ogłoszenia o wol­
nych mieszkaniach ze wszystkich dzielnic Przy­
niosłoby to wielką ulgę osobom potrzebującym 
mieszkania, gdyż nie byłyby zmuszone szukać 
kartek po wszystkich uheach, bo znalazłyby je  
zebrane na jeJnem miejscu. R. p. Jonasz po­
parł tę petycyę a Rada uchwaliła traktować ją 
regulaminowo.

R. p. M a r k i e w i c z  zaproponował, aby 
z dochodu, który przyniosły kary policyjne, 
przeznaczono: na dom ubogich dla chrześcijan 
700 zł. i 1500 zł. na pokrycie dachu, na dom 
ubogich im św. Łazarza 1800 z ł . , na zupę 
rumfordzką 240 z ł . , na dom ubogich dla ży­
dów 995 złr. i na zupę rumfordzką 100 złr. 
Uchwalono.

Z kolei r. dr, B y k  przedstawił ogólne 
uwagi, o budżecie zwyczajnym i nadzwyczajnym 
m. Lwowa. Preliminowane zwyczajne rozchody 
wynoszą 1,591 619 zł., preliminowane zwyczajne 
przychody 1,508.101 zł., prawdopodobny niedo­
bór zatem wyniesie 83.518 zł. W  porównaniu 
z rokiem 1894, preliminowane rozchody na rok 
1895 są o G 1.415 zł. większe; prehmirowana 
przychody o 85.726 zł. wyższe. Preliminowane 
nadzwyczajne dochody wynoszą 305.802 zł., 
nadzwyczajne rozchody 1,079.673 z ł . , prawdo­
podobny niedobór wyniesie przeto 773.871 z ł . ; 
pokryty ma on być stosowną operacyą kredy­
tową, względnie częścią pożyczki dziasięciomi- 
bonowej.

Niedobór w budżecie zwyczajnym wyno­
szący 83,518 zł. jest jak to podniósł referent— 
tylko pozorny, ho nadwyżka z niestałych do­
chodów, na które miasto co rok l ic z y , zna­
czniejszą przyniesie sumę niż kwota niedo­
boru. Magistrat wniósł daleko wyższy projekt 
budżetu; m.anowicie rozchody w projekcie bu­
dżetowym magistratu były o 57.022 zł wyż­
sze; w przychodach zaś wrócił magistrat do 
swej ulubionej, dawnej, rok rocznie powtarza­
nej myśli podwyższon a gminnego podatku 
czynszowego wedle skali progresywnej o netto 
55.000 zł. Komisya budżetowa nie zgodziła się 
na to, gdyż właściciele realności, a właściwie 
czynsze najmu są już aż nadto obciążone po­
datkami. Komisya sądzi, że podwyższenie to 
nie byłoby praktycznem i z tego "względu, iż 
wskutek reformy podatkowej nastąpi tak da­
leko idąca zmiana podatków państwowych, bę­
dących podstawą podatków gm innych, źe po 
zaprowadzeniu nowych pidatków państwowych 
trzeba będzie przystąpić do zmiany całego sy­
stemu podatkowego miejskiego. W  jednej ka- 
tegmyi podatku komisya budżetowa była zmu­
szoną podwyższyć stopę procentową z 20 na 
30 procent. Odnosi się to do dodatku od po­
datku dochodowego. Gmina miała dotychczas

Myślałem, rozmawiając z mą bardzo ła­
godnie i cierpliwno, że jej-by  trzeba mę­
ża starego. Gderałby i mantyczył, a to 
wszystko spływałoby po maj, jak woda po 
piórach gęM, nie czjmiąc żadnego "w rażenia, 
nń robiąc dziur w anemicznem, gmaperkowem 
niebie

Dowiedziałem się od Amelki, że ciotka 
Ludwika zamierzała dać bal w karnawale, 
ale to bal, co się zuw ie: z kwiatami, które
wprost z Nizzy przybyć miały, z orkiestrą 
pierwszorzędną.... Miał to być występ wielki, 
i ciotka chciała, by o niia mówi/a cała W ar­
szawa.

— Ty nie wiesz mój "Wladeezku — rzekła 
mi, g lym  ją o hal zapytał — ni 5 wiesz, jak w 
porę przyjechałeś ! Bal w mieście, to nie taka 
trudna rzecz, byle płacić na wszystkie strony, 
ale będziesz mi służył radą. Mam mnóstwo 
wątpliwości.

Wpadliśmy tedy w epokę przed calo­
wą. Musiałem wysłuchać naprzód teoryi filo­
zoficznej.

— Widzisz — mówiła ciotka — ja  chcę dać 
bal w początku, w samym początku karna­
wału, bo potem wszyscy są tak przesyceni, 
niepowysypiani, wymokl- że choć im dasz 
najdroższe i naj imaczniejsze jedzenie, choć 
udekorujesz salony najpyszniej, ohoć ich bę­
dziesz kąpał w wir”  a, nie będą mieli siły od­
czuć tego wszystkiego. Oczy ich będą wi­
dzieć, uszy słyszeć, język smakować, ale to 
wszystko powierzchownie. To ,m nie dojdzie 
do duszy.

poa tym względem stopę progresywną, a mia­
nowicie pobierała do 500 zł. 20 pret., nad 500 
zł. 30 pret.; podatek ten obciążał głównie ko­
leje, instytucye finansowe i osoby najzamo­
żniejsze. Kolej północna uzyskała atoli orze­
czenie Trybunału administracyjnego, iż co do 
jednej kategoryi podatku możliwą jest tylko 
jedna stopa. Wskutek tego orzeczenia musiała 
komisya budżetowa zaprowadzić w  tym poda­
tku jednolitą stopę. Nie mogąc obniżyć najza­
możniejszym 30 procentową stopę na 20 pret., 
coby uczyniło różnicę 53 000 zł. na niekorzyść 
finansów miasta musiała komisya budżetowa 
pójść drogą odwrotną i zaprojektowała jedno­
litą stopę 30 procentową Przytem atoli wy­
łączyła tak zwany 5 procentowy podatek do­
chodowy od nowo wybudowanych domów z tei 
kategoryi właśnie na mocy powyższego orze­
czenia Trybunału administracyjnego i ustawy po­
datkowej, gdyż ten podatek jest tylko podatkiem 
od budynków, Zostaje przeto przy dotychcza­
sowej 20 procentowej stopie.

Po tem przedstawieniu ogólnego stanu 
budżetu miejskiego przystąpiono do dyskusji 
szczegółowej nad budżetem. Fundusz szkolny 
referował p. r. Cz e r n y .  Preliminowane docho­
dy w oym funduszu wynoszą 356.965 zł., roz­
chody 447.605 zł., z porównania okazuje się 
niedobor w kwocie 90.640 zł., który się pokry­
wa wartością tyczynszową' uhikacyi szkolnych. 
W  dyskusyi nad tym budżetem zabrał głos p. 
r. G o l d m a n  i wniósł rezolucyę, aby magi­
strat rozpatrzył dokładnie sprawę nauczycielek, 
udzielających naukę na kursach uzupełaiają- 
cy ch ‘ i przyznał' im pewne wynagrodzenie za 
ich pracę. Komisya budżetowa zaproponowała 
dla „Harmonii" subwencyę w kwocie 2.500 zł.; 
dr. Goldman wniósł, aby podwyższono ją do 
sumy 4.500 zł., ty do takiej samej, j^ką „Har­
monia" miała w roku zeszłym. Wniosek ten 
poparł dr. Weigsl, spizeciwiaii się mu zaś p. 
Niemczy no w si i i! p. Czerny, poczem w głoso­
waniu Rada przyjęła wniosek komisyi.

Następnie miano przysiąpić do obrad i 
głosowania nad rezolucyami postawionomi przez 
komisyę budżetową w sprawie budżetu szkol­
nego, ale brakłe przepisanego kompletu i prze- 
wodriczący zamknął posiedzenia.

KRONIKA.
Lwów 15 marca,

Z uniwersytetu, z  Krakowa donoszą : Cesarz 
zezwolił, aby kandydat teologii, ks. Paweł Rawską 
katecheta w Ili gimnazyum w Krakowie, promowa­
nym został w uniwersytecie Jagiellońskim sub aus- 
piciis lmperaioris na doktora św. Teologii. W  akcie 
promocyjnym zasrąpi p. Namiestnika p. delegat La­
skowski. —  Ks. Paweł Rawski urodził się w Wie- 
lowsi, odbył gimnazyum w Rzeszowie i Krakowie 
jako celujący uczeń, egzamin dojrzałości złożył z od­
znaczeniem we wszystkich przedmiotach. Wydział 
teologiczny ukończył w Przemyślu, ze stopniem 
„znakomity1* we wszystkich przedmiotach naukowych 
i na podstawie -tak świetnie zdanych egzaminów 
otrzymał prawo do promocyi „sub auspiens Impera- 
toris“ . Ks. Rawski ogłosił wiele prac teologicznych 
w pismach fachowych niemieckich i polskich.

Sienkiewicz o Bismarku. Z powodu 80 roczni­
cy uro Izin ks. Bi marka redakeya znanego tygodni­
ka berlińskiego (j egtnwarf udała się do 20 najsła­
wniejszych w Europie pisarzy i artystów, wielbi­
cieli i przeciwników ex-kanol»rza, z zapytaniem: „Co 
myślą c bismarku?1' Między tyn.i 20-ma został 
umieszczony łifcnryk Lenkiewicz, który w t.ycli 
dniach otrzymał zaproszeni0 i —  jak donoszą dzien­
nik: warszawskie — nie omieszka uczynić mu za­
dość. ?

Nowa fundacya dla uniwersytetu Jagielloń­
skiego. Zmarły niedawno w Krakowie śp. Kazimierz 
Ratuld złożył kwotę 35.000 złr. na fundacyę pod 
ogólną nazwą Domu uniwersyteckiego. Fundacya ta 
pochodziła z daru trzech ludz1 : Kazimierza Ratulda, 
Jana Władysława Szczepanówskiego, ojca posła Sta- 
n.Gawa Szczepanowskiego Stanisława Malinow­
skiego, dyrektora szkoły polskiej w Batignolles. 
Wszyscy trzej ofiarodawcy przymuszeni byli w la­
tach 1836 do 1838 ówczesnymi wypadkami polity­
cznymi, opuścić kraj i swoje nauki uniwersyteckie 
przerwane, dopełniać za granicą, głównie w Paryżu 
i za granicą szukać chleba dla siebie. Trzy te osoby 
wiązała zawsze najściślejsza przyjaźń, niezichv, iana 
niczem w najrozmaitszych kulejach losu. Myślą ich 
przewodnią był zawmze kraj ojczysty i uniwersytet 
jagielloński, w którego naukowych przybytkach 
pierwszy raz się spotkali.

W edług woli fundatorów, kapitał 35.000 złr. 
użyty być ma na zbudowanie wielkiej sali, pod na­
zwą sali uniwersyteckiej, mog ;cej pomieścić wszyst­
kich uczniów wraz z profesorami. Sala ta zaopa­
trzona być ma galeryą, dla użytku publiczności, 
mieć przylegle dwie sale, odpowiednie na zebrania 
profesorów i także potrzebne pokoje na pomieszcze­
nie służby i garderoby. „Byłoby życzeniem mojein — 
mówi ś. p. Ratuld — aby, jeżeli fundusz na to wy­
starczy, Dom uniwersytecki służył zarazem do uży­
tku korporaeyj młodzieży uniwersyteckiej, bądź na 
biblioteki seminaryjne, prawników, bądź na czytelnie, 
co jednak pozostawiam uznaniu Senatu akademi­
ckiego". Sala uniwersytecka ma być zbudowaną w 
takich rozmiarach, aby mogła wygodnie objąć (nie 
licząc galeryi) słuchaczy 1.500, a pozostając pod 
opieką Uniwersytetu, ma być użytą również na

— A  ciocia chce koniecznie dusz świeżych i 
nieprzeżytych na swoim baiur

—  Tak, tak. Sama pamiętam z mojej mło­
dości... Ńa początku Karnawału byłam pełna 
zapału, serce mi biło, gdym wchodziła do 
oświeconego balowo salonu, omdlewałam na 
dźwięki przegry wki mazurowej. Potem nie 
czyniło to już na mnie wrażenia. Tańczy­
łam tak spokojnie, jak gdybym robiła poń­
czochę lub rozmawiała z jakim starym nu­
dziarzem.

— To jednak młodzi nudziarze robili na cio­
ci wrażenie i

— Jażci,.. co Wąsy czarne lub blond, to nie 
siwe! To dobre do parlamentu, Jo otwierania 
wystaw, do zagajania posiedzeń, do przema­
wiania na bankietach jubileuszowych, do prze­
wodniczenia w obradach, nawet w albumie 
znakomitych ludzi, ale przyznasz, że dla mło­
dej kobiety... Bo ty może nie wierzysz, że ja 
niegdyś byłam młoda ?

— Z  niejakim wysiłkiem, ale wierzę.
— O, byłam młoda, moje dziecko 1

Tu ciocia ludw ika westchnęła, dając mi­
tem westchnieniem do myślenia, że w tei mło­
dości działy się rzeczy, o których się nie śniio 
filozofom.

— Cóż robić? — dodała ty a pociechę sobie 
i mnie — jestem staia i już mi nawet za- 
strzyknięta krew świnek morskich nie pomo­
że ! To gorsz6, źe my tu mamy młodzieży mę­
skiej , jak b ło ta , bo to lecą do Warszawy za 
posagam i, jak ćmy za światłem, — ale pa­
nien znajomych jakoś dużo wyjechało. Chcąc

zgromadzenia uniwersyteckie, jak i na wykłady 
profesorów Uniwersytetu, zarazem udzielać ma jej 
Uniwersytet, ile możności, na wykłady popularne 
i na publiczny użytek, odnoszący się do nauk i li­
teratury Wyłączają się jednali stanowczo zebrania, 
mogące mieć jakąkolwiek Geclię polityczną.

Dalszy ustęp pisma — w którem śp. Kazimierz 
Ratuld wyraża swe inteneye co do fundacyi, składa­
jąc kapitał w ręce delegata senatu akademickiego, 
prof. dra Karola Estreichera —  określa wyraźnie, 
że sala ta przeznaczona jest wyłączne na wykłady 
w języku ojczystym, „tak dobrze, iż gdyby kiedy­
kolwiek, co nie daj Boże, uniwersytet jagielloński 
stracił cechę polską i stał się uniwersytetem z ję­
zykiem wykładowym niepolskim, wówczas dom uni­
wersytecki, straciwszy cechę narodową, utraciłby 
jednocześnie przeznaczenie swoje, jakie mu obmyślił 
fundator. Wskutek tego, z chwilą przeistoczenia uni­
wersytetu krakowskiego na obcy, dom ten przejść 
ma na własność gminy miasta Krakowa i pod tejże 
opieką sala ma służyć do wykładów w języku pol­
skim i do produkcyi polskich. Jeżeliby ponownie 
uniwersytetowi przywrócono prawo narodowe, rzeczą 
będzie gminy miasta Krakowa zwrócić dom do uży­
tku uniwersytetowi “

Dom ma stanowić samoistną, niepodzielną in- 
stytucyę pozostawać tylko jako taki pod opieką 
uniwersytetu, jako najwyższej polskiej instytucyi. 
Określenie bliżej tego prawnego stosunku i zastrze­
żenie praw co do używalności języka polskiego po­
zostawił fundator porozumieniu się senatu ze swoim 
zastępcą prof. drem Karolem Estreicherem. Pod tym 
warunkiem zezwala fundator na wszelkie zmiany, ja­
kich miejscowe stosunki wymagać będą dla dopro­
wadzenia do głownego zadania tej fundacyi.

Fundator zastrzegł wreszcie odpowiedni wpływ 
na fundacyę p. Stanisławowi Szczepanowskiemu i 
kończy ją wyrażeniem życzenia, „aby jak najprędzej 
— najpóźniej w trzy lata po mym zgonie — mogła 
być w życie wprowadzoną i aby zawsze panował 
w niej stosunek ojczysty, polski, i o ile można ob­
szernie zastosowany w wykładach popularnych dla 
zainteresowania i oświecenia najszerszych kół spo­
łeczeństwa naszego, potrzebujących najwięcej tego 
moralnego wplywrn, który nauka właściwie i hojnie 
udzielana zawsze dać powinna".

ReKOlekcye W ielkopostne urządzone staraniem 
Towarzystwa im. św. Salomei odbędą się również 
jak w roku zeszłym w koś mele św Mikoiaja z na­
stępującym porządkiem : We wtorek, tj. 19-go b. m.
0 godzinie 5-tej popołudniu nauka wstępna, 20-go
1 21-go o 9-tej rano msza św. i nauka, o 5-tej na­
uka i litania; 22-go rano o 9-tej msza św. i nauka, 
popołudniu spowiedź, 23-go o 9-tej Komunia św. 
Nauki będzie miewał uproszony przez Towarzystwo 
ks. Jacko ski T. J. Panie, nie należące do Towa­
rzystwa im. św. Salomei, mają także wstęp wolny. 
Wejście przez zacnrystyą.

Wiadomości dyecezyalne. Archidyecezya lwow­
ska obrz. rz.-kat.: Mianowani księża kanonicy: An­
drzej Mazurak dziekanem kapituły, Jan KauSman 
kustoszem, dr. Józef Weber rektorom duchownego 
semmaryum. Dyecezya tarnowska . Konkurs na po­
sadę katechety przy 5 klasowej szkole w Mielcu, 
z płacą roczną 450 zł. i 45 zł. dodatku na mieszka­
nie, rozpisany do końca marca br. Janowi Gai guli, 
słuchaczowi IV roku Teologii, zezwoliło namiest­
nictwo zmienić nazwisko Gargula na Gawiicki. 
Dyecezya krakowska: Zamianowani radzcami rze­
czywistymi i referentami konsystorza: ks. prałat dr. 
Feliks Gawroński; ks. kanonicy : dr. Józef Pelczar, 
Maciej Fox, Jozaiat Sobierajski i Antoni Wróbel; 
nadto ks. dr. Julian Bukowski, prepozyt Kolegiaty 
św. Anny ; ks. Wawrzyniec Oprzędek, proboszcz 
w Zwierzyńcu i ks. dr. Franciszek Starowieyski,
p o u k o m . p a p ie s k i i  a d m in is tra tu r  k a p l i c y  k r ó le w s k ie j
na Wawelu. Egzaminatorami prosyncdalnyml ks. 
prałaci: H. Matzke, F. Gawroński, J. Krzemieński; 
ks. kanonicy: J. Pelczar, M. Fox, J. Sobierajski,
A. Wróbel, tudzież ks. dr. J Bukowski. Kanoniczną 
instytucyę na probostwo w Jaworniku otrzymał ks. 
Władysław Hajewski, kooperator z Zebrzydowic. 
Administratorami in Spiritualibus ustanowieni : ks.
Franciszek Liptak w Ryczowie, dotychczasowy ko­
operator z Wilamowic; ks. Micnal Królikowski w 
Bolechowicach, dotychczas, koop. tamże; ks. Wa­
lenty Skimina, proboszcz bolechowicki wniósł rezy- 
gnacyę z tej posady z powodu słabości. Przenie­
sieni ks. wikaryusze : Jan Aipiński z Jawornika do 
Zebrzydowic; Sebastyan Suski z Bieńkówki do 
Szaflar; St. Hanusiak z Krakowa do Rabki; Adam 
Rapała z Krakowa do Osielca; Fr. Nowobilski z 
Rabki do kościoła św. PToryana w Krakowie; Wła­
dysław Bala z Zatora do kościoła św Mikołaja w 
Krakowie ; Fr. Namysłowski z Osielca do Milówki; 
Jan Minkiński z Milówki do Zatora. Najprzew. 
Książę-biskup udzielił mniejszych święceń J. Urba 
nikowi i A. Style z Zakonu 00. Augustyanów; 
subdyakonatu A. Style z Zakonu 00. Augustyanów;
P. Borkowskiemu, B. Stopie i M. Olesińskiemu z 
Zakonu 00. Reformatów i A. Mrozowi T. J . ; dya- 
konatu A. Style, P Borkowskiemu, B. Stopie i A. 
Mrozowi, a presbyteratu A. Mrozowi. Rekolekeye 
dla ludu odbywać się będą we wszystkich parafiach 
dekanatu bolechowickiego pod przewodnictwem 00. 
Jezuitów, a mianowicie: w Bolechowicach i Czuli- 
cacli od 2 do 10, w Giebułtowie i Górce koście)- 
nickiej od 9 do 17, w Modlnicy i Mogile od 23 do 
31 marca, w Ruszczy i Raciborowicach od 30 
marca do 7 kwietnia, w Pleszowie i Zielonkach od 
20 do 28 kwietnia b. r. Zmarli: w Krakowie ks. 
Józef Buczyński, kapłan dyecezyi kaliskiej, nr. 1823 
ord. 1846 ; S. Nowella Ciclioń z Zakonu Augustya- 
nek, ur. 1818, profeska od r. 1842. R. i. p.

mieć pannę, trzeba zaraz, mamie składać wizy­
tę, dość, ze ich jest za mało. Muszę rozpisać li­
sty na wieś.

— Jest ! — pomyślałem. — Dowiem się za­
raz, że bez Zosi się nie obejtKa, tak, jak w Gó- 
rzyskach.

— Ciocia zawsze choruje na brak panien — 
rzekłem. — Pamięta ciocia na święty Ludwin:...

—  "Wtedy, ton r się tylko zdawało, ale teraz, 
to naprawdę!

— W ięc będziemy zaraz układać telegramy !
Ciotka Była zachwycona.

— Nie ma to, jak męska głowa ! — wołała. — 
Doskonała m yśl! Telegramy! Nie wystawisz so­
bie, jak m:'ę pisanie listów nudzi!

— Ciocia jednak je  pisuje i wcale zabawne!
— Gdy już koniecznie muszę! kle pisa­

nie listów zupełnie wychodzi z użycia i z mo­
dy. Zobaczysz, za lat sto, nawet papieru li­
stowego fabrykować nie będą. Tylko kartki te­
legraficzne z ponumerowanemu kratkami na ka- 
żdy wyraz.

— Za lat sto ? Może ciocia chce się założy ć ? 
Za lat sto telegramy będą uważane za ana­
chronizm i umi srającą instytucyę. Będziemy so­
bie przez telefony rozmawiać, zapraszać się, 
oświadczać się pannom, m ów ić  tu, w Warszawie, 
mowy pogrzebowe nad trumną wielkich Pola­
ków w Chicago...

— My tu rozmawiamy, a czas le c i ! Amelko, 
daj-no papieru, pióro, atrament. W iadek niech 
zaraz cisze telegiam y!

< botka podaw ała mi nazwiska różnych 
mam z córkami, ale o Zosi ani wspomnienia.

Wydział Stowarzyszania „Dzieciątko Jezusu 
składa niniejszem najserdeczniejsze podziękowanie 
WPanu Krechowieckiemu za kwotę 493 złr., jaka 
z a ego oćhzytu wpłynęła do kasy Stowarzyszenia.

Prezesów a 6 hnmcoica.
W sprawie lornetek teatralnych otrzymu­

jemy następujące pisme : Jako jeden z bywal­
ców teatralnych pozwalam sobie do wczorajszego 
artykuliku Przeglądu dodać, źe jak zbadałem rzecz 
na miejscu, lornetki bywają najskrupulatniej czy­
szczone codziennie i obmywane antyseptycznym pły­
nom j. odnieść i to należy, źe na tańsze miejsca 
opłata wynosi tylko 5 ct., a na popołudniowych 
przedstawieniach wszędzie tylko 5 ct. za wyborne 
lornetki wraz z afiszem. Można więc jedynie wyra­
zić dyrekcyi teatru wdzięczność za wprowadzenie 
europejskiej inowacyi, gdyż dotąd każdy nielubiący 
nosić lornetki, płacić mus.ał za nią łączn.e z afi­
szem 50 ct. Rusocki

Nowa misya dyplomatyczna. Na ogólnem zgro­
madzeniu rosyjskiej radj państwa będzie niebawem 
roztrząsana sprawa utworzenia stałej misyi rosyjskiej 
przy osobie Papieża.

Instytut medyczny dla kobiet — jak dor osi 
Now Wremia ■— otwarty zostanie w Petersburgu.

Zwłoki Sacher Masocha, wypełn.ając życzenie 
wyrażone przez zmarłego w testamencie, spalono 
onegdaj w Heidelbergu w obecności wdowy, trojga 
dzieci i nielicznych uczestników.

Pociągi kursują już uapowrót na szlakach 
Lwow-Bełzec, Rawa-Sokal, Krasne-Brody-Radziwiłów, 
Dolina-Wygoda, oraz na kołomyjskich i bukowińskich 
kolejach lokalnych.

Wczorajszy raut w Kasynie dzięki zabiegom 
pani Marchwickiej, jako przewodniczącej komitetu, 
i pomysłowości artysty-malarza p. Batowskiego, któ­
remu powierzono część dekoracyjną, powiódł się bar­
dzo dobrze. Uświetniły go nadto przepyszne i fanta­
zyjne kostyumy pań. Dla tycn, którzy nie byli na 
raucie, podajemy króciutką listę najpiękniejszych ko- 
styumów, nie ręcząc za dokładność. Pani Liłien- 
feldowa ubraną była w oryginalny strój indyjskiej 
księżny, hr. Tarnowska w strój A’zatki. p. 8zeme- 
lowska miała na sobie strój rococo, p. Kosaizewska 
kostyum ruski, panna Grocholska aksamitny bogato 
złotem tkany strój patrycyuszki lwowskiej z XVHf 
wieku, p. Czermińska kostyum francuski z 18gc w. 
p. Zona Szemelowska kostyum grecki, p. Trzecieska 
kostyum poiski, p. Kainicka bogaty i fantazyjny 
Strój wróżki wscliouniej.

Z KOSOWU piszą nam. Opuścił nasz powiat 
komisarz powiatowy p. Czepie! ewski pozostawił po 
sobie niewymowny żal. Mieszkańcy tutejszego po 
wiatu bez różnicy stanu i wyznania otaczali gc 
czcią i szacunkiem z powodu, że był nadzwyczaj 
3umienny uprzejmy, sprawiedliwy, a z obrzydzeniem 
piętnował każdy fakt tchnącj stronniczością lub nie­
sprawiedliwością.

„OylliSkO", stowarzyszanie studentów Polaków 
w V  iedniu, urządza 18go marca „wieczór towarzy­
ski dyskusyjny". Ma to zapewne oznaczać, że na 
wieczorze tym toczyć się będzie jakaś dyskusya lub 
pogadanka, ale w każdym razi« taki przymiotnik 
mogli obrać tylko ludzie, którzy już stanowcze za- 
tiacili poczucie ducha języka polskiego. Na wieczo­
rze p. Alfred Szczepańslu, znany publicysta, będzie 
miał odczyt „O prądach myśli narodowej".

Warszawski Listok — tak będzie się nazy­
wało nowe, już drugie w Warszawie, codzienne 
pismo rosyjskie, zakładano przez prywatnych wy­
dawców na mocy koncesyi udzielonej przez ministe- 
ryum spraw wewnętrznych.

W s p ra w ie  w y ższe g o  w y K szta łce n ia  kobiet.
Dr. Bronisław Trzaskowsai, były dyrektor gimna­
zjum w Tarnowie, m.ał w niedzielę w Krakowie 
odczyt pod yo o-yżacyrr bj trałom. Z odczytu tegc 
wyjmujemy następujący ustęp :

„Komu powierzyć wychowanie i wyższe wy­
kształcenie kobiety, żony, matki, gospodyni domu 
i obywatelki ? Czy, jak dotychczas, prawie wyłącznie 
domow’’ i zakładom prywatnym ? Nie przeczymy, że 
nmjeder dom potrafi przysposobić należycie swą 
córkę do jej przyszłego zawodu; ale czy potiafią to 
wszystkie, a mianowicie uboższe? Czy mają one, 
nie mówię już, potrzebną do tego chęć i czas, alb 
czy mają niezbędne duchowe i materyalne środk’ ? 
Nie miniemy się z prawdą, jeżeli powiemy, że liczba 
tych rodziców, co dzisiaj córkom swym odpowiednie 
ze wszech miar wykształcenie w domu dać mog: 
a tych, co tegc nie potrafią, ma się jak jeden di 
tysiąca.

i C2 ani zakłady prywatne nie zaradzą tej 
potrzebie. Komu, kto miał sposobność poznać bliżej, 
nasze tak zwane pensyonaty, nie wiadoma cała po­
wierzchowność ich nauki a nieraz i wychowania ? 
Alboż to tak dawne czasy, kiedy język i literatura 
francuska i mitologia stanowiły w pensyonatach 
główno przedmioty nauki, a maitr& de danse i pro- 
fesseur de grace przeważną w nich odgrywali rolę ? 
Prawda, że zakłady te swój dawny system obecnie 
na lepsze zmieniły; prawda, źe widzimy w ich 
programie naukuwym język i literaturę ojczystą, 
geografię i dzieje, matematykę i naukę przyrody, a 
nawet tu i owdzie estetykę i literaturę powszeenną. 
Ale czy wszędzie uczą tych przedmiotów ci, co do 
tego są zdolni ? Czy ich uczą tak, jak ich stosownie 
do istoty i przeznaczenia kobiety uczyć należy ? 
i czy wszędzie uczenice do tych nauk należycie są 
przygotowane ?

Prócz tego nie mają często te szkoły należy­
tego kierownictwa i dostatecznego naukowego nad­
zoru, któryby zdrową radą na ich program naukowy 
i na całą ich organizacyę wpływał i o odpowiednie 
siły nauczycielskie się postarał. Odosobnione, bez
-------------------------------------------------------------- —  ł
Tylko rumieniec, kuury co chwila przebiega 
przez zwiędłe policzki ci jtki. dawał mi poznać,
Ź6 imię Zosi miała ciągle na myśli, że jej ono 
paliło lista, na których zatrzymywała je  jakaś 
niepojęta wstydliwość.

—  A  panna Zofia Zbroniska? — rzekłem.
— Prawda! Jaką ja  mam g łow ę ! Zapomnia­

łam o Z o s i!
Ach ciociu , c iociu , jak ty k.ama ć u- 

miałaś! Jak niewierna żona, którą nigdy nie 
byłaś !

—  Pisz że zaraz telegam do Zbroińskich!
— Niech ciocia dyktu je!

Napisaliśmy telegram naglący, proszący o 
natychmiastową odpowiedz.

Ciocia odetchnęłą oswobodzona.
Odpowiedź, którą odebraliśmy, brzmiała : 

„Przyjadę z trzema córkami*1.
Ciocia się skrzywiła,

-  A c h ! te starsze Zbroińskie! To takie 
kulfoniasre figury! To dobie na Gó-zyska, 
ale tu w Mtyiszawie.... No, cóż robić! "trze­
ba to przełknąć i jeszcze udawać, że to 
smaczne!

Nazajutrz po telegiamie, list od pani 
ZbroińsKiej.

Pisaia w nim, że starsze córki miały su­
knie balowe przeszłoroczne, ale Zosia, która 
nigdy jeszcze na balu nie była, nie miaia nic, 
tylko tę swoją sukienkę koloru śmietanki a 
i ta stara, kilka razy p~ana. "Więc co tu ro­
bić? Jedna z sąsiadek .ecnała do Warsza 
wy. Ale Zosia ̂  nie miała gdzie się w W ar­
szawa zatrzymać. Cdn.
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potrzebnych mafceryalnych środków, bez pouczających 
wzorów, bez mądrej rady, oparte same na sobie i 
wyctawione na wszelkie szkodliwe wpływy rodziciel­
skiego kaprysu i tysiącznych innych przypadkowości, 
nie mogą one duć uczemcom swoim tego wykształ­
cenia, jakiego dzisiejsza społeczność od nich wyma­
ga. Prawda, że znajaują się obecnie tu i ówdzie 
chlubne wyjątki, którym się dlatego tem większe 
ualcży uznanie; ale są to zawsze tylko wyjątki. Zre­
sztą wyjątki raki3 tylko w wielkich miastach ist­
nieją i istnieć mosą, a i tu tylko te rodziny posy­
łają do nich swe córki, które wysokie czesne płacić 
sa_ w stanie. Małe miasta zaś i wszystkie uboższe 
rodziny miasi wielkich nie mogą korzystać z tych 
zakładów.

Jeśli więc ani same rodziny, ani zakłady pry­
watne nic mogą w ogólności dać córkom naszym tego 
wyższego wykształcenia, jakie przyszłe żony, marki, 
gospodynie i obywatelki sfer inteligentnych przy 
d-.isięiszym sianie oświaty mieć powmny, nie pozo­
staje nic innego, jak tylko, aby gińmy, kraj i pań­
stwo wzięły na siebie to wielkie zadanie i postarały 
się o odpowiednie publiczne szkoły żeńskie.

Szkoły żeńskie powinny hę podobnie ,,ak mę­
skie na trzy azielić kategorye: na niższe, średnie i 
wyzsze. Dla przygotowania odpowiednich sił nauczy­
cielskimi dla pierwszych dwóch kategoryi powinny 
istnieć osobne »eminarya żeńskie. Szkoły żeńskie niż­
sze, jakoteż seminarya dla kształcenia przyszłych 
nauczycielek tych szkół mamy już dzięk. Bogu, ale 
szkół średnich z odpowiedniemi semmaryaini żeń- 
skiemi, ale szkół wyższych nie mamy wcale. A je­
dnak każde większe miasto, które posiada średnią 
szkołę męską, powinno mieć taką szkołę żeńską, a 
stolice powinny mieć wyższe zakłady naukowe dla 
kobiet. Czy zaś te wyższe szkoły żeńskie nazwiemy 
liceami czy akademiami, albo uniwersytetami, to 
rzecz obojętna.

Nie taimy przed sobą przeszkód i trudność' 
tak zewnętrznych jak i wewnętrznych, z jakiemi 
urządzenie tych szkół będzie musiało walczyć. Wie­
my, że o brak funduszów rozbije się nmjeana naj­
lepsza w tej mierze chęć, wiemy, że idealne moty­
wu, choćby najlogiczniejsze, nie zawsze mają dosyć 
siły aby obalić głęboko zakorzenione przesądy 
i przestarzałe mstytucye, choćby nie wiedzieć juk 
niedorzeczne i nieodpowiednie j wiemy i to, że jeżeli 
wewnętrzna orgumzacya szkół męskich me łatwą 
jest rzeczą urządzenie szkół żeńskich nierównie jest 
trudnifcjbzsm. Bo dla szkół męskich istnieją wzory 
i wiekowa praktyka, gdy przeciwni > dla szkół żeń­
skich wszystko jakby dopiero potrzeba stworzyć. 
Wewnętrzne i zewnętrzne urządzenie, przedmioty i 
środki nauki, ich rozkład i ograniczenie, stosunek 
do domu i cała dydaktyka i pedagogika szkół żeń­
skich, szczególnie średnich i wyższych, to po wię­
kszej części eszeze kraina nieznana, isaw et tam, 
gdzio wychowanie pumiczne najwyżej stoi, w kra 
jach germańskich, dopiero się zaczyna powok wy- 
swobadzać szkoła żeńoka z pod niezgodnych istotą 
swoją wpływów szkoły męskiej i własnych postę­
pować siłach . plan jej naukowy jeszcze nie wyio- 
biony należycie, stosunek do rodziny i państwa 
jeszcze me określony dostatecznie. Nie zapoznajemy 
więc trudności, na jakie zaiożenn i zorganizowanie 
szkół żeńskich, mianowicie średnich i wyższych, na­
potkać musi; wiemy, że się ns razie ledwie mała 
cząstka tego. czego sobie w interesie dobra i szczęścia 
mu udu tak usilnie ży ezymy, da w życie wprowadzić, 
ale początek raz zrobić trzeba. Przedewszystkiem 
ział ży zabezpieczyć szkoły żeńskie niższe od szko­
dliwych wpływów szkoły męskiej: trzeba je więccej 
zbliżyć do idei kobiecego wychowania, trzeba im 
nadać praktyczniejszy kierunek, trzeba je btawić 
pod nadzór i kierownictwo kobiet zawodowych; 
a ponieważ tUio-woręta prędzej dojrzewają metylko 
iizycznie, aie i duchowo i ponieważ potrzebniejsze 
Są W domu niż chłopcy, trzeba czas ooowLązującej 
niuki publicznej dla nich koniecznie skrócić, tizeba 
wreszcie na fizyczną stronę wychowania nierównie 
więcej zwrócić uwagi. Trzeba opróc: tego założyć 
na razie choćby tyłku dwie lub trzy ssitoły średnie 
w rodzaju gimnazyów realnych bez języka greckiego 
i utworzyć osobne seminaryum dla przyszłyi h na­
uczycielek tych szkół, bo jesteśmy tego przekona­
nia, że we wszystkich, szkołach żeńskich, mianowi­
cie w tych, które nie tylko uczyć, ale i wychowy­
wać mają, nierównie odpowiedniejsze są nauczy­
cielki, niż nauczyciele, których przeważnie rozumowy 
kierunek nie łatwo zdoła się policzyć z istotą i po­
wołaniem dziewczęcia11.

Ceny produktów rolniczych. W sprawie tej
od jednego z naszych prenumeratorów dra Józefa 
Kilarskiego z Gorajca p. Cieszanów otrzymujemy 
następujące pismo: ,, Bardzo często się zdarza, że 
mieszkaniec wiejski nie wie, co się w świecie dzieje 
prócz tego o czem się z gazety dowie. Szczególniej 
tyczy się to stosunków handlowych i cen płodów 
rolniczych, czytelnika na wsi najbliżej dotykających. 
Niegtety jednak ceny targowe, podawane w gaze­
tach, są anachroniczne, albo nawet mylne. Sam 
z własnego doświadczenia już kilkakrotnie miałem 
sposobność przekonać się, że kupiec (sit venia ver- 
bo, bo my tylko z faktorami mamy do czynienia) 
sam od razu wyższą cenę ofiarował, aniżeli w tym 
samym czasie kursa gazet wykazywały. Kto wie 
z iaką ostrożnością i przebiegłością ży .zi kupna 
odbywa ;ą, jak starają się wsz-lkiemi sposobami 
ukryć cendencyę targową a zarazem obałamu- 
cić sprzedającego, aby mu tylko ile można jak 
najwię. j  wydrzeć z jego ciężkiego zarobku, ten 
pojmie, jak ważną byłoby rzeczą dla każdego rol­
nika szybkie i dokładne poinformowanie go co do 
cen. Żydzi wskutek doskonałej organizacyi kupie­
ckiej między sobą — są zawsze nadzwyczaj szybko 
powiadomiem o wszelkich zmianach zachodzących na 
targach i zanim ziemianie dojdą do wiadomości te­
go, już znaczna ich liczba została wyzyskaną pod­
stępnie, Otóż czyby nie dało się to w sposób odpo­
wiedni zaprowadzić, aby każdy producent, skoro mu 
się powiedzie wyższa otrzymać cenę, aniżeli kursa 
wykazują — natychmiast o tem doniósł redakcyi ga­
zety. Zdaie ul się, że ogłaszanie takie przyniosioDy 
tylko pożytek rolnictwu I tak ja sprzedałem w dniu 
11 bieżącego miesiąca 100 kurcy pszenicy (sto cen­
tnarów metrycznych) p cenie 7 złr. 50 cnt. loco 
szpichlerz, z terminem zapłaty całej gotówki do 6 
tygodni, a z terminem odbioru najdalej do trzech 
miesięcy11.

Zupełnie zgadzamy się z myślami, wyraźonemi 
w powyższym liście. Zarzut, lż ceny targowe poda­
wane w gazetach są anachroniczne lub nawet mylne, 
zupełnie nas nie dotyka, gdyż my w naszem piśmi s 
podajemy ceny urzędowe dostarczane nam przez 
Izbę handlową Bank rolniczy we Lwowie, przez 
Bank dla handlu i przemysłu , ■ Krakowie, przez 
magistrat w Bochm, a ty Ilu z Po iwołoczysk i Tar­
nopola sprawozdanie o ruchu w handlu zbożowym 
przysyła nam nasz korespon lent. Jeżeli więc ceny 
urzędowe me zgadzają się z teirn, jaki w istocie 
płacą kupcy, nie nasza w tem wina. Myśl szunown. 
korespondenta, aby każdy z ziemian donosił o ce­
nach, jakie przy sprzedaży zboza otrzymał, uwi żamy 
za bardzo dobrą, gdyż wprowacizona w życie może 
się ona przyczynić do ustalenia cen w całym kraju i 
uchronić wielu ziemian od wyzysku przez niesumien­
nych handlarz]. My zaś z naszej strony chętnie 
Otwieramy szpalty dla takich doniesień.

jubileusz W Kałuszu obchodzono dnia 10

bm. jubileusz czterdziestoletniej państwowej służby 
adjunkta powiatowego p. Leona Skrowaczewskiego 
przy licznym udziale reprezentantów wszelkich warstw 
społeczeństwa. Grono urzędników i przyjaciół jubi­
lata urządziło na cześć jego ucztę w kasynie. 
Pięknie przyozdobiona sala kasynowa w kwiaty, 
dywany, emblemata i godła urzędowe, kolorowe 
chorągwie, dobra kapela i wesoły, a serdeczny na­
strój współuczestników, oto wszyutho, co przyczynić 
się muuało do uświetnienia tej niezwykłej uroczy­
stości. O godzinie 8 wieczorem p. starosta Majewski 
i komisarz Swoboda wprowadzili sędziwego i nie­
zwykle poruszonego jubilata do sali kasynowej, 
gdzie go oczekiwało grono obywateli, urzędn ków, 
kapłanów obu obrządków i nauczycieli. Do uczty 
zasiadło kilkadziesiąt osób; podczas nirj wniesiono 
kilkanaście toastów. Pierwszy przemówił p. starosta 
Majewski, składając w krótkich, lecz serdecznych 
słowach przynależny hołd zasłużonemu urzędnikowi. 
Między innymi przemawiał’ także: właściciel Hu- 
menowa p. Rojowski imieniem okolicznego obywa­
telstwa, p. komisarz Swoboda imieniem kolegów, p. 
dr. Wurst, lekarz powiatowy, imieniem Towarzystwa 
kasynowego, p. Nitmann, nestor nauczycieli, imie­
niem grona nauczycielskiego i wielu innych, w koń­
cu ks. kanonik Sz. zakończył szereg toastów ser- 
decznem słowem „kochajmy #ię“ . Uczta przy dobrej 
muzyce i miłej pogadance przeciągnęła się do 
północy.

Raulek Koozalski, mały pianista z Warszawy, 
grał przed tyg idniem w Amsterdamie w bardzo ory­
ginalnych warunkach. Tuż przed zaczęciem się Kon­
certu, wszedł na salę komirarz policyi i oświadczył, 
że opierając się na literze prawa, które zabrania 
dzieciom pracować, nie dopuści do koncertu. Z tru­
dem udało się aranżerom wieczoru wytłómaczyć ko­
misarzowi, że byłby to dla przybyłej publiczności 
nadzwycza’ przykry zawód, a dla małego wirtuoza 
bolesna kompromitacya. Koncert doszedł do skutku, 
aie przedstawiciel władzy spitał na miejscu proto­
kół i skazał rodziców Koczalskiego na karę pienię­
żną. Kiedy starano się rzecz przedstawić w ten 
sposób, że tu nie chodzi o zysk, lecz o sztukę, urzę­
dnik odpowiedzieł: „Malec zarabia przecież na chleb 
suwając palcami po fortepianie, a zatem to jest praca11.

Zmarli. Ks. Wacław Cholewiński, proboszcz 
parafii św. Krzyża w Krakowie, umarł w 59 roku 
życia a 39 kapłańsiwa. — Na stacyi kolejowej w 
Mikuliczynie znaleziono w wagonie urzędnika ko­
lejowego, Ilasiewicza, kióry w drodze umarł na 
apopleksyę.

Stan powietrza. T. o 8 rano + 1 ° R. w poł. 
i-}- 2* R. Bar. 707. Podnosi się. Pogoda

Z humoru francuskiego.
„ Dyrektor krematoryum do damy w ciężkiej ża­

łobie : Mamy dwa systemy, francuski i medyolański, 
który pani wybiera dla męża ? —  Francuski. Moj 
mąż nieboszczyk nie znpsił włoskiej kuchni11.

„Rodzina siedzi przy obiedzie. Nadchodzi tele­
gram o śmierci ciotki. Mały chłopczyna, patrząc na' 
pełny talerz zupy, pyta: Papo, czy trzeba zaiaz pła­
kać, czy też można poczekać aż zjemy obiad ?“

Myśli.
Jeżeli małżeństwo jest trucizną, tc jej antydo- 

tein jest posag.
Brak sumienia jest równie miękką poduszką, 

jak czyste sumienie.

Korespondencya Administracyi WP. Jul
Skrobotowlcz w Łańcucie. Nadesłał WP. swą pre- 
unmeratę tak pozno, że już nie mogliśmy mu wysłać 
od 1 marca i wpisaliśmy go w poczet abonentów 
od 15 marca.

^ eatr. Dziś w piąteK„Ciepła wdówka11, ko­
m o d y  a w 3 aktach M. Bałuckiego, rozpocznie „Broń 
niewieścia11, komedya w 1 akcie Benedixa. W  so­
botę „Trubadur11, opera w 4 aktach Verdi’ego.

Literatura i Sztuka*
* Kronika sztuk plastycznych. W ostatnich 

dniach o artystach polskich głośniej było za granicą 
niż w kraju. W Moskwie zachwycał widzów Siemi­
radzki. który na tamtejszą wystawę sztuk pięknych 
wysłał trzy obrazy „Bacchanalię11, „layllę rzymską11 
i „Pokusy św, Hieronima11. Fałat znów wystawał w 
Berlinie kilka swoich obrazów, co dało tamtejszym 
krytykom powód do ponownych pochwał dla niego. 
Mianowicie organ, pośwdęcony specyalnie sztukom pla­
stycznym Atelier tak streszcza swój sąd o Fałacie: 

„Obok nadzwyczajnej biegłości technicznej, ma 
Fałat dość mteligencyi artystycznej, aby się zawsze 
trzymać zdaia od banalności11. „Jest tak obfitym w 
pomysły, tak pełno w jego obrazach punktów wy­
datnych, że nie ma może w Berlinie współzawodni­
ka. W  dziełach jego tkwi coś z czarującego tempe­
ramentu polskiej rasy, jakaś sprężystość i ujmująca 
eleganeya11.

Porównawszy potem „Galicyjskie rynki11 jego 
z pracami Pradilli. unosi się autor artykułu nad 
obrazami z życia łowieckiego i kończy :

„Jakieś lekkie tchnienie salonowe unosi się 
nad pracami Fałata, ale nie narzucające się, nie 
przykre, należące niejako do obrazu11.

Berlin sięgnął też w przeszłość naszej sztuki, 
gdyż w zakładzie artystycznym Amslera i Katharda 
urządził wystawę stychów, miniatur, portretów ołówko­
wych i olejnych Chodowieckiego. Tego jednego z proto­
plastów naszej sztuki, miała sposobność poznać na­
sza publiczność podczas zeszłorocznej wystawy re­
trospektywnej. Tu więc dodamy tylko, że Chodo­
wiecki urodzony w roku 1726 w Gdańsku, słynął 
w swoim czasie na całe Niemcy jako niezrównany 
zwłaszcza ilustrator, Między innemi wszystkie ry­
ciny w „Fragmentach iizyonomioznych“ Lavatera są 
przez niego robione a niektóre nawet on sam szty 
chował. Umarł w roku 1801 Najbogatszy zbiór je­
go prac oprócz profesora Boy Reymonda, prawnuka 
jego, znajduje się w posiadaniu rodziny Pawlikow­
skich w Medyce.

Ilustratoistwo polskie, którego tak świetnym 
przedstawicielem był przed stu laty Chodowiecki, do­
piero w ostatnich czasach zajaśniało zupełnym roz­
kwitem. Takift np. dzieło, jak „Królowa Niebios11 
Stachiewicza (z objaśnieniami. M. Gawalewicza) jest 
świetnym tego dowodem. ĄV najbliższym czasie przy­
gotowuje się kilka ważnych zdarzeń tego rodzaju 
w świecie artystycznym. Przypominamy przez ly -  
godnik ilustrowany zapowiedziane ilustrarye Siemi­
radzkiego do nowej powieści Prusa p. t. „Faraon11, 
a teraz przygotowuje się nowe ilustratorskie dzieło. 
Mianowicie znany artysta malarz Piotr Stankiewicz, 
Ltóry wśród obecnych naszych ilustratorów prym 
trzyma — i tak popularny powieściopisarz, jak p. 
Maryan Gawalewicz, a więc dwaj artyści, których 
spółka, okazała się tak dobraną we wspommarem 
wyżej wydawnictwie „Królowa Niebios11, wybierają 
się razem w podróż do Ziemi święej i wrażenia tam 
zebrane skreślą nam eden ołówkiem, drugi piórem.

Wypadałoby wspom: ieć o modnym i głośnym 
impresyonizmie, tym razem jednak poprzestanę na 
teoryi, wspominając o dwóch książkach w tej spra­
wie. W  Wirdniu p. Emeryk Pauzom wydał bardzo 
ciekawą rozprawę „Modeme Maierei11, ale ciekawszą 
może jeszcze jest przedmowa do katalogu obrazów 
paryskiego impresyonisty Gauguina. Rzecz była taka, 
Gauguin poprosił o przedmowę głośnego pisarza

skandynawskiego Strindberga. Ten odmówił w liście, 
w którym szczegółowo uzasadniał tę odmowę. Gau- 
gnin odpowiedział, a potem sprytny Francuz wydru­
kował obe listy zamiast przedmowy do swego katalo­
gu. Oto treść tych dwóch oświadczeń pro  i contra.

Strindberg przypomina najpierw pierwszą swą 
bytność w Paryżu w roku 1875 w charakterze de­
legata biblioteki sztokholmskiej do biblioteki św. Ge­
nowefy. Podczas bytności tej zwiedził galeryę Du­
randa Ruela i pierwszy raz widział obrazy koryfeu­
sza impresyonimu, Moneta. Wywarły one na nim 
wielkie wrażenie, posiał o nieli korespondencyę do 
pism szwedzkich. Charakteryzuje te „niezwykłe płó­
tna11 w ten sposób

„Widziałem kipienie tłumu na wybrzeżu rzeki, 
lecz nie widziałem samego tłumu; widziałem bieg 
szybkiego pociągu przez krajobraz normandzkf aż 
do obrotu kół; widziałem okropne portrety osób, 
które wszystkie były brzydkie i widocznie nie mo­
gły spokojnie pozować przed malarzem.11

Później powiada, w roku 1885, gdy zwiedzał 
Paryż, uformowała się cała szkoła, wyprowadzająca 
się od Moneta i Maneta, do której ugruntowania się 
wielce przyczyniły się aforyzmy Taina, iż „metylko 
ładne jest pięknem11, ml Zoli, ze „sztuka — jestto 
cząsteczka natury, widziana przez pryzmat tempe­
ramentu11.

„Co do pana kończy, zwracając się do Gau­
guina „stoisz pan przedewszystkiem nienawiścią do 
innych, masz zamiłowanie do antypatyi, którą wzbu­
dzasz. Wśród nawału zalanych słońcem obrazów, 
pokrywających ściany pańskiej pracowni, widziałem 
zielone drzewa, którychby nie odnalazł żaden bota- 
niit; zwierzęta, o których się nie śniło nigdy Guvie- 
rowi; ludzi, których sam tylko pan mógłeś wydać 
na Świat; morze, płynące jakby z wulkanu; mebo, 
w którem żaden bóg nie mógłby zamieszkać. Stwo­
rzyłeś sobie nową ziemię nowe niebo, zanaho usło- 
neczmone dla mnie, który lubię światłocień; Ewa, 
zamieszkujące twój raj, me jest; moim ideałem.

„Gauguin jest dzikim, nienawidzącym cywili- 
zacyi, która go ki ępuje; rodzajem tytana mitologi­
cznego, który zazdroszcząc Stwórcy, wytwarza sobie 
w wolnych chwilach swoje własne stworzenie; dzie­
ckiem, Które rozbiera swoje zabawki na części, aby 
z nieb skleić nowe; człowiekiem przeczenia i wy­
zwania, który woli widzieć niebo czerwonem, mź 
uznać je razem z tłumem za niebieskie,11

„Tak1- odpowiada Gauguin „starły Się z sobą 
pańska cywilizacya i moje barbarzyństwo. Par cier­
pisz od swej cywilmacyi, mnie moje barbarzyństwo 
odmładza... Moja Ewa, którą odmalowałem w for­
mach i harmomaoh innego świata, i Ewa wasza... są 
jak dwa języki, którymi mówią. Język maoryjski 
zachowuje v, czystości i prostocie pierwotnej swoje 
składowe pierwiastki i nie troszczy się bynajmniej 
o wygładzenie ich naiwnych połączeń; to też wszy­
stko leży w nim jak na dłoni, uderza wyrazistością. 
Europejskie języki są fleksyjue; pierwiastki, stano­
wiące początek wszystkich języków, znikają w nich 
wskutek codziennego użycia, które zgładziło wyrazi­
ste ich kontury; w tej udoskonalonej mozajce nie 
widać miejsc, w których się kamienie łączą i rzadko 
które oko dopatrzyć sie może samego procesu budo­
wy. Ewa waszego cywilizacyjnego wytworu czyni 
pana, czyni nas wszystkich potrosze mizogynami 
(mizugynia, jestto nienawiść do kobiet, a wiadomo, 
że Strindberg jest ogromnie zaciętym przeciwi ikiem 
kobiety); moja Ewa pierwotna, która pana przestra­
szyła w mej pracowni, może potrafiłaby wywołać na 
nsto wasze mniej gorzki uśmiech. Jest świat, który 
ja sobie wytworzyłem w wyobraźni, a którego nie 
umiałby może doszukać się ani Cuvier, ani żaden 
botanik; byłby rajem—jam go tylko naszkicował. 
A co mnie obchodzi, że tak daleko od szkicu Jo 
urzeczywistnienia marzenia 1* :

jeneralnej dyrckcyi austryacKich kulei państwo­
wych we Wiedniu, przy posyłkach, za które 
należytośo zapłacono w "stacyi nadawczej, list 
przewozowy opiewający na dotyczącą stacyę 
graniczną, przy posyłkach zaś z nalezytością 
przekazaną oprócz tego i duplikat listu prze­
wozowego, |akoteż i oryginalny dokument cło- 
wy stwierdzający rzeczywisty wyttoz do R o­
syi, najpóźniej do 6ciu miesięcy po wysłaniu 
posyłek z austryacko - rosyjskiej stacyi gra­
nicznej.

Żaden z tych dokumentów nie może być 
opatrzony stemplem wskazującym na zwrot na- 
leźytości frachtowych. Na wypadel , gdyby 
przedłożenie oryginalnego dokumentu clowego, 
stwierdzającego wywóz towarów do Rosyi, było 
niem ożliwe, musi być wyvs óz potwierdzony 
przez c. k. graniczny urząd cłowy na mają­
cych się przedłożyć Lstach frachtowych.

Poświadczenie takie zaopatrzone datą, 
stemplem i podpisem c. k. władzy cłowej, musi 
być potwierdzone także ze strony kolei przez 
naczelnika stacyi i urzędnika magazynu i ma
opiewać: „Posyłka nadeszła ze stacyi  dnia....
pod liczbą  karty’ towarowej, 1.......... listu
frachtowego i była złozoną bez przerwy aż do
chwili wywozu do Rosyi dnia  pod dozorem
cłowym w magazynach kolejowych.11

Do posyłek adresowanych tylko do Bro­
dów, Nowcsieliey lub Podwołoczjsk bez wyra­
źnego dodatku „transito“ lub „do wywozu do 
R osyi11 ceny przewozowe taiyf, dla na wstę­
pie wymienionych ruchów, nie mają zastosowa­
nia ani w drodze bezpośredniego zarachowania, 
ani w drodze zwrotu nawet przy udowodnio- 
nem wysianiu tychże do Rosyi.

Część eiroDOimcziiłk
Wiedeń 1? marca.

(Z) Pogłoski o upaństwowieniu kilku 
kolei utrzymują się coraz uporczywiej i oży­
wiają tarą papierów kolejowych. W sprawie 
upanstwowienia^ kolei południowej opowiadano, 
że reprezentanci auatryackiego i węgierskiego 
mm. handlu omówili już ustnie tę s prawę tak do­
kładnie, że minister hr. "Wurn .rand prze­
bywszy do Pesztu, zostanie wszystko już nie­
mal gotowe i że zapewne zaraz potem rez’ o- 
czną się rokowania z dyrekcją kolei, Mówiono 
także, że kolej północno-zachodnia (Elbethal) 
upaństwowioną zostanie jeszcze przed koleją 
południową, a największego bodźca spekola- 
oyi dodawała pogłacka, że w  ministerstwie 
handlu czynią na seryo przygotowania ao 
wdrożenia akcyi o upaństwów ienie towarzystwa 
kolei państwowych (Statsbahn). Jakoż akoye 
tej ostatniej koleli były najbardziej poszukiwa­
ne i uzyskaiy największa zwyżkę.

Ra targu papierów bankowych była ten- 
den :ya chwiejna, gdyż zanosi się na to, że fa­
bryka cukru w Chropinie, pomimo, że wierzy­
ciele przyznali jej sześciotygodniowe morato- 
ryurn będzie musiała ogłosić konkurs,-a zatem 
wiele banków pon esie dotkliwe straty. Co­
dziennie bowiem wpływają do sądu nowe skargi 
przeciw tej fabryce i to nawet o stosunkowo 
drobne kwoty, których fabryka zapłacić nie 
noże. N.̂  p. pewien handlarz nasion z Frank- 
urrlu wniÓt ł przeciw mej pozew o 9000 ma­
rek. Z  Londynu donoszą, że stopa procentowa 
zaczyna się fam podnosić, gdyż niebawem rząd 
angielski ̂ zaciągnie znaczną pożyczkę na po­
większenie floty.

Ostatnie notowania.
Kredyty austr 392'50, węgierskie 458'— , 

Anglobanku 172— , Untony 318’— , Bank^ereiny 
155.40, Lfinderbanki 286-30, Ludwiki 221-80, 
Czemiowieekie 308-50, Elbathale 277 75, Renta 
papieru wa J.0U40, srebrna 101'45, austryaoka 
złota 125’05, 4u/0 austr. renta wal. kor, 101-25, 
węgierska złota 124.40, 4°/„ węgierska renta 
wal. kor. y9.05, dukat 5-79—, 20-frankówka 
9 781/,, marki 12-07, ruble * 3 2 %

Wiedeń 13 marca. Spirytus 15-30— 15'40.
§ Z kolei Północno - galicyjsko - połudmowo- 

zachodni rosyjski ruch graniczny. Austryacko- 
węgiersko - rosyjski rucb graniczny. Ruch gra­
ni iznj międzj Rosyą a z ie m ią  przedaruiańską 
(\oiarluerg) i ] „indau. "Ważność cen przewozo­
wych do posyłek, które wprowadza się ze sta­
cyi granicznych do Rosyi osią.

Zawarte w taryfach dla wyżej wyszcze­
gólnionych ruchów ceny przewozowe do Bro­
dów ędworzec kolejowy) transito, i Podwoło- 
czytn. (dworzec kolejowy) transito, będą miały 
odtąd zastosowanie w drodze zwrotu także 
przy takich posyłkach do Rosyi, które są adre­
sowane do Brodów transito, Nowosiehcy tran­
sito lub Podwołoczysk transito, lub też do je ­
dnej z tych stacyj g :anicznvch z do dat Kiom 
„do wywozu do R osyi11 i stamtąd w przeciągu 
Gciu tygodniu (42 dni) licząc od dnia przyby­
cia, przewiezione zostaną osią do Rosyi.

Posyłki te muszą być złożone w magazy­
nach kolejowych i pozostawać tamże pod do­
zorem kolejowym. "W" celu zwrotu różnicy na- 
leżytosci frachtowych nadesłać należy do c. k.

. elegramy „Przegiąć
Wiedeń 15 marca. Izba posłów wyczerpała 

wczoraj debatę szczegółową nad pierwszymi je- 
dynastu paragralami ustawy o podatku zarob­
kowym. Przemawiać mają jeszcze tylko obaj 
mósvcy jeneralni. W  toku debaty zabrał głos 
minister finansów p. Plener i wykazywał jak 
odpowiednią i korzystną rzeczą jest skontyn- 
gentowanie głównej sumy podatku zarobkowe­
go i oznaczenie w ustawie wedle skali procen­
towej corocznego przyrostu dochodu z tego po­
datku. Przyrost ten oznaczony na 2 prc. jest 
nadzwyczaj niski. Należy bowiem pamiętać o 
tem, że jak we wszystkich państwach europej­
skich tak też i u nas ludność corocznie w co­
raz większej liczbie porzuca zatrudnienia rolni­
cze a przenoś: się do zajęć przemysłowych.

Nadto oświadczył minister, że zgadza się 
na wniosek p. Schwaba, ażeby od głównej su­
my podatku zarobkowego odficzano te Kwo­
ty, które przypisano prywatnym przedsiębior­
stwom przemienionym następnie w towarzystwa 
akcyjne

Następne posiedzenie odbędzie się dziś.
Neapol 15 mai ca. Cesarzowa austryacka 

odpłynęła do Korfu.
Tem tszwar 15 marca. Woda w kanale Bo­

g i podnosi się znow gwałtownie. Jeżeli z gór 
nadpłyną świeże masu wody, grozi miastu znów 
wielkie niebezpieczeństwo.

Wiedeń 15 marca. Do Notoej Pressy dono­
szą z Rzymu, że w tamecznych sferach dwor­
skich opowiadają sobie, że na wczorajszej audy- 
encyi rzekł król do ministrów, iż dziękuje im 
za staranne w yj ełniunio ODOwiązków w taL cię­
żkiej chwtl jaką jest dzisiełsza, a zwracając 
się do Crispiego, dodai :

Czuję się w obowiązku jiowiedzieć panu, 
źe moja miłość i moje zaufanie dla pana rosną 
z dniem każdym, iż jestem głęboko przekona­
ny, że kraj i król nie mógłby mieć wierniej­
szego i bardziej zdecydowanego ministra od 
pana.

HOTEl  i MPERIAL.
KRZYSZTOF JANOWICZ 

Lwów — ul. Trzeciego Mą, a 1. 3. 
Przyjeckali dnia 14 marca. H. hr. Norman z 

Węgier. H. hrabia Rosenberg z Karisruhe. S. 
Ephrursi z Gdesy. L. ńschkenazy z Odesy. S. Ję- 
drzŁjowicz z Jasi inki. T. Polański z Rudnik. Dr. 
Kowalski z Morawy. J, Steinberg z Konigshiitfe. 
H. Koplowitz z Kónfgshdtte Dr. Dank z Siedmio­
grodu.

HOTEL EUROPEJSKI.
A LBERT SZKOW RON i Spółka 

Lwów — Plac Maryacki.
Przejechali dniL 14 marca. J. Kellermann 

z Kańczugi. St. Piech z Pantałowiec. A. Kahl z 
Gorlic. G v. Anthoire major ze Złoczowa. St. Zala- 
siński z Cieszanina. Hr. Grocholski z Pustomyt. F. 
Sarlay z Preszburga. Dr. F. Bielewicz z Gorlic.

HOTEL ZORZA.
Lwów — Plac Maryacki.

Przyjechali dnia 14 marca A. Ustrzycka z 
Czelatycz. M. Cieńska z Wodnik. K. Kuczyński z 
Krzywotuł. A Reiss z Pesztu. O. Rosenfeld z No- 
rymbergi. A, Puritz i T. Schwarz z Odesy.

N a d e s ł a  n e .
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie hierze też 

ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

Objąwszy z dniem 1 stycznia roku 1895 we wiasny 
zarząd

Hotel Europejski
(we Lwowie, plac Maryacki 1

mamy zaszczyt polecić go względom wielce Szan. 
P. T. Publiczności zap vniaiąc, że usilnem naszem 
s.aranieui bedzie wszelkin wymaganiom zauość uczynić.

2 wysokiem powianiem

Albert Szkowron i Spółka
właściciele hotelu Europejskiego. 

Pokoje od 80 ct. począwszy.

Zakład nydrbpalyczny i pansyanat

Dra A. Majewsk?e^
otwarty jest przeŁ całą zimę.

M . J O N A S Z
d o m  b a n k o w y  i  k a n to i*  w y m ia n y

we Lwcwie, ulica Jagiellońska 1 3. 
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościo­

we, loąy i monety po najtańszym kursie 
dziennym

PROMES i
ćLo c l ą g ‘X i . ie n . ia ,  2. T c w i e t n l a  r .  "b.

na 4%  losy risańskie 
po 3 zlr. w. a wraz ze stemplem, b io w a i. wygrunn 

SJOOmliO korom.
Przy zamówiemsoh z prowincyi uprasza się o dolą 

czeme 20 ct. na poriormm.
Na los -akupiony w iyn kantor-e padia główna wy­

grana 50.000 zlr.

Rok założenia 1853.

August Schell  berg i Syn
dom baiJcowy i Kanim wymiany 

we Lwowie ulica Karola Ludwika liczba 1. 
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery war­
tościowe, losy i monety po kursie dziennym

P R O M E S Y
do ciągnieni? 1 kwietnia b. r, na 4 pr losy cisai.- 

skie po złr. 3 wraz ze stemplem,
G łów na w j g ran a  5tOf*.OOI> k o t sn.

L w ów  dnia 15 marca (Z Izb”  handlowej).
A k o y e  za sztu.;ę: Kolei gal. Karola 1 udwi ia 200 

zł. m k. 22a-— do 225—, Koltj LwowskoOzerr Jasaka 
po 200 zł. w. a. 306.— do 309'—, Baiiku hypote- nego po 
200 zJ w a. 450.— do —.— .

L isty  zastawne za 100 zł.: Banku hipot. galic. 
5 proc. los. w 40 lat. 101'30 do 102 —, 5 proc z 10 proc 
prem. 110 30 do 111'—, 4 i pól proc. los. w 50 lat. 100.40 
101T0, Banka kraj. 4 i pół. proc. los. w 5 ' lab 1G0'8 > ( j  
101.50, Banku kraj. 4 proc. los. 57 lat. 97'50 ao 9b'2u 
Iow . kred, ga) ziem. 4 proc. (I emisy«.) 9S60 do 99'20, 
4 proc. los. w 4i i pół latacn 98'— do 98'70, 4 proc. los 
w 56 iai. 97'80 do 98'50.

O b lle i za 100 zł.: Ga’ fund. propinacyjnegc 4 prc 
98'— do 98 70 Bukowin jkiego fund. propm. 5 proc. 102.50 
do -  .—, Kom. Banku kraj. b proc. (II emisyi, 102.00 do 
102'7:> Pożyczki kraj. 6 proc. 105-50 — —. 4 pół proc.
100.50 dolO .'20, 4 proc. z r. 1891 97.80 do 93 5 :, 4 proc. 
po — 1— koron z loku 1893 9e 10 ao 98 90.

M onety. Dukat cesarski 5'7s do 5.88, Napoleondor 
9.75 ao 9.85, ?■ nmperyał 10.10 do — , Rubel rosyjski 
srebrny czy papierowy 1.28 do 1.33, 1 JO martk niemieckich 
60.25 do 60 76.

Wiedeń 14 marca. Notowaniu wieczorne. 
Kredyty 39537, węgierskie kredyty 460'50, 
pnglobanK 17075, banKverein 155'00, uniony 
319-50, landerbank 286 75, akcye kolei państwo­
wych 410'—, lombardy 112.12, eloethal 284.00, 
akcye tytoniowe 253 —, Mma 270'75, alpiny 
86 00, renta majowa 101.60, węg- renta złota 
121'40, austr. renta koronna 100 00, węgierska 
renta koronna 99.15, losy tureckie 7810, marki 
6043, ruble 132'25.

Wiedeń 15 marca (godz 11 w poludn.) 
Kredyty 396.50, kred. węg. — .— , Angiobank: 
171.25, Uniony — Bankvereir y — , Lam 
derbank: 287.75, Akcye tytoń. 253.50, ŚcaatS' 
bahny 411.15, Lomo (zkup ) 112.— , Elbethale 
— Renta pap. — , Renta węg. 4c/0 kor. 
—.— , Renta węgiersk? złota 4%  — , A l omy
— — , Marki 60.36, Losy tureckie — ■— .

RUCH POCIĄGÓW.
Czas śrotlito wo-europcjski, wcześniejszy od lwowskiego 

o 36 minut.

Specjalista chorób kobiecych i akuner

D r ,  B O G U M I Ł  Ż A W A D I L
bekundaryusz szpitala powszeennogo

o rdynuje od 3— 5 pop. ul Chorążczyzna 12.

O d c h o d z ą  d a :
Pociągi

poL;)«» ne oponowe
Knkowa, Wiednia Vi ro

cławia, Berlina 224 1 0 !  O 4*^0 10*35 6 -5 5
W arsza wy
Chabówki (Zakopanego) 
na Tarnów lub Rzeszów

— 10-K * 4 5 0 — 6-5.T

W I O _ __
Chabówki przez Rze

bzów lub Przemyśl — — — 10.35 —
Chabówki przez Stryj -- — 9 60 7  l O —
Muszyny Krynicy, Że­

giestowa przez far
nów lub Rzeszów -- 1 0 1 — — —

Muszyn} Krynii-y, 2eg
4 5 0przez Tarnuj* -- — — —

M.-Kr. Żeg przez Stryj — — — 7 1 0
Mczó-Lab., Srczawueg)
Kulasznego via Pizemyśl — — — —
S'tJbrrezia i Tarno or;. -  1 0 1 0 4 -5 0 —
Podw. i Bród. z dw. gł. 6 08 2*44 9’4> 10*»o —

, a z Pod? 623 2'36 10 04 1^*47 —
ouczawy . 6ł15 — 1016 2*55 1 0 -2 0
Pi ortaowa przez Halicz — _ — 2-66 —
dubiatyn* przez Halicz 616 — — — 1 0 3 0
Slobudy rung. Kopalni — — >0*16 — 1 0 -3 0
Howosielicj . 616 — — — 1 0 3 0
lerhometu, Czudyna 8-16 _ — — —
B i nc wiec 6'16 _ 10.16 — 1**30
ńimpolungj b'16 _ — 2 66 —
Sokala — _ 9'2U tf-45 —
Beizca w— 9*20 —
Borysławia przez Stryj _ _ 5*40 9*50 —
mre ocznego, Munkacza
Sztrencz ÓBskolcz, Peszt

Chyrowa prcez Stryj _ _ V 4 0 7 1 0
Stanisławowa, Doluy,
Bolechowa przez Stryj 

Skolego i Chyr. via Stryj
. _ — 9*50 7 -1 0

_ — 9 50 -
Stryja i Skolego — — — 8*05

P i z y c h o d z ą  z  :
Krakowa (Berlina, Wro­

0 OOcławia, Wiednia) . 2 32 6 26 900
W uraza wy 6*26 MO — 0*00
Chabć wki (Zakop.) przar
Przem.Kzesz lt blarn. 232 " _ — — —

( IhtuOwk' pr zez Rzeszó w
lub Tarnów _ 6 26 — —
laabówki p-zez Stryj . — 8*84 — —

Muszyny-Krynicy . Że­
giestowa przez lamów _ __ — 9  OO

Mujz.-Kryi. Żeg. przez
izeszow lut famów _ 6 26 — — -

Mezó-Lab., Szczawnego-
Koless iirzez Przemyśl _ _ 900 — —

Nadbrzezia i Tarnohiz, _ _ — 6  10 —
Podw. i Brodów dw. gł. 212 9 2 9 9-10 V 4 5 —
Podr. i Brodów Poda. 168 9 -1 5 8*45 619 —
dacza wy . . . . ! 9  4 0 7*87 12-27 6 -3 5
uii ij ulUiijjH 9  4 0 — 7.87 —
ludowiec . . 9-4* — 7*37 —
BethomeiU i Czudyna . 9 4 0 — — — —
Nowosielicy . 9  4 0 — 7.37 — —
siobody rung. Rop—ni 9  4 0 — — — 6*35
Htmiatync przez Halicz 9 *4 0 — 7.37 — *
Czortkowa przez Halicz — _ — 1227 -
buryoiawi. przez Stryj — _ 2*02 12*10 —
Bełżca — — 4*45 -
Sokala 7*48 4*46 —
Lawocznogi (Pesztu
liisk. Sz. Munn.iCiiy
i Stani"! nrzei Slry, _ 8*84 1 2 1 0 -*

Stryja i Skolego , . _ *  4 7 — -
SLolego, Chyrowa i Sta­
nisławowa przez Stry — — 2'02 —

— ' —o  — ■ u i L ittunauc ^ iL ta cu u  ’ -
czają porę rocną o3 6 wieczorem do godz 5 o

W oiórze informa :yjnem c. k. austr. kol. i p 
wych we uwowie, ul. Trzeciego Maja 1. 3 (Hotel li 
jest sprzedaż biletów strefowych, okr .cnych, dowolu 
wialnych, zeszyto* ao jazdy, tary’ i rozkładóy 
w formacie ki iszonkowyn Imormacye w sprawa 
fowyck i przewozowych
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Tlómiczyła z angielskiego baronowa Zofia HartLigh.

(CSąg ialszy'.
Czarne oczy Keronaca, spoglądając przez 

lamĄ, błyszczały złowrogo, a twaiz jego stała 
się groźną i posępną jak nuc. Gracya, widząc 
obu mężczyzn znikających w głębi domu, ode­
tchnęła głęboko, choć nerwowe drżenie ust jej 
i rąk nie ustąpiło na chwilę. Spokojnym ru­
chem Kształtnej kibici zwróciła się do córki, 
uśmiechnięta jak zawsze.

— Adziu — rzekła zwyczajnym, dźwięcz­
nym głosem, w którym tylko jej pterwoiodna 
dostrzegła lekkie drganie — podaj babuni wi­
nogrona. Są w jjątkowo soczyste tegc roku.

— Co się stało? pyta się babcia.
— Nic, najdroższa. To jakiś dawny klient 

mojego męża przyszedł w interesie. Zdaje się, 
że to jakiś cudzoziemiec. Z rozmaitymi ludź­
mi Andrzej miewa do czynienia w swoim za­
wodzie. To w idoczr'6 jakiś dziwak.

— Ale dlaczego rzucił się tak na Adę ? — 
spytał Jerzy — Nazwał ją czyjemś dzieckiem. 
Może to szeregowiec Armii Zbawienia, który 
każdą napotkaną dziewczynę bierze za potom­
stwo szatana ?.

— Albo za pogankę, którą trzeba nawró­
cić — dorzuciła Ada. — To mi przypomina 
śliczną powieść "Williama Blacka. Powinieneś 
ją przeczytać, Jerzy

— Gdzieby też Jerzy chciał zaprzątać gie- 
niainy swój umysł taŁemi drobnostkami1 — 
zaprotestowała babcia.

Gracya oddychała coraz swobodniej, w i­
dząc, że rozmowa ogólna przeszła na, inne toiy, 
nie mogła jednak stłumić drżenia rozprężonych 
nerwów, które wstrząsało jej postacią, mimo

że siliła się przybrać obojętny wyraz twarzy. 
Patrząc na potłuczone kawałki porcelany, le­
żące na miejscu, gazie Anarzej upuścił z rąk 
filiżankę, porównywała je  w myśii do życia 
swego, którego wszystkie radości i marzeń'a 
rozprysły się w jedne, chwili i niguy już w je­
dną całość skupić cię nic dadzą.

— MatKo! — namiętnie szeptała Ada, wsu­
wając się cichaczem tegc wieczora do jej sy­
pialni, gdy wszyscy już udali się na spoczynek 
— macko! powiedz mi jedno tylko, błagam... 
czy jestem twoją córką ? O ! niechże mnie Bóg 
uchroni od tego nieszczęścia, abym była cu- 
dzem dzieckiem... nie twojem!

— Cóż to za niedorzeczne przypuszczenie, 
Andziu m oja! — odparła G racya, tuląc łka­
jącą dzieweczkę w swoich objęciach. — Czy 
nib pamiętasz, co babunie, mówiła niedalej jak 
wczoraj, że byłaś najdrobniejszą, najwątlejszą 
dz:'eciną, jaka k edykolwiek ujrzała światło 
dzienne w cym właśnie pokoju. — Jak możesz 
przybierać sobie do główki takie bezpodstawne 
m yśli? No, idź spać, moja droga i zostaw mnie 
samą. Czuję się bardzo zmęczoną. Potrzebuję 
spoczynku.

Tu zabrakło jej głosu. Tłumione łkanie 
wstrząsnęło jej piersią, choć oczy pozostały su­
che. Ada zrozumiała, że wielki jakiś ciężar 
bólu spadł na serce matki i zasmucona wyszła 
z pokoju, czując, że me (est wstanie jaj pocieszyć.

Tajemniczy gość długo pozostał zamknięty 
z sędzią w |6go gabinecie, ais nikomu nie było 
wiadomam, co zaszło pomiędzy nim] Tego 
wieczora byli goście na obiedzie, ale pan do­
mu nie pokazał się przy stole. Gracya, robiąc 
ze zwykłym wdziękiem honory dom u, cały 
czas mmła na myśli tych dwóch mężczyzn kon­
ferujących ze sobą w odosobnionym pokoju, a 
wyobraźnia jej do lełniala jaskrawo przerwy 
rozmowy zaczętej pod cedrami. Nie dziw, że 
dostawszy s:ę do sypmlm uczuia ogarniające 
ją śmiertelne* znużenie.

Odprawiwszy pannę służącą, gdy Ada 
w yszła , osunęła się na fotel i w wieczor­
nym stroju, z klejnotami połysKującemi we 
włosach i na szy i, oparła głowę o po­
ręcz, przymknęła oczy, a ramiona obnażone 
opuściła ku ziemi, w postawie najgłębszego 
zniechęcenia i bólu. Nie •wiedziała nawet, czy 
kapitan opuścił już ich dom łub nie, Andrzej 
nie de,ł znaku życia od chwili, kiedy wpadł do 
jej pokoju podczas kiedy się ubierała, aby je j 
powiedzieć w krótkich słowach, żeby go w y­
tłumaczyła przed gośćmi

Wyczerpana do ostatka na siłach i na duchu, 
słyszała tylko dźwięczące w  uszach w yrazy : 
Renata — moja siostra — twoja żona — mała 
Andrea — córka Renaty. Zagłębiając się w 
przeszłość, widziała kobietę z obłąkanym wy­
razem twarzy, wynurzającą się z pod cienistych 
sklepień czarnych jodeł i wpadającą wpośro- 
dek grupy osób ustawijnych na lodzie. W i­
działa rozg] ywą,ącą się przed jej nieświadomemi 
oczyma straszną scenę, które, znaczenia wów­
czas nie pojmowała. Potem gorączkową myślą 
przeniosła się w ów pamiętny wieczór wigi­
lijny, kiedy rodzina cała zgromadzona dokoła 
płonącego na kominku ognia, przysłuchiwała 
się z zajęciem opowiadani )m dziadka z wojen­
nych czasów, a tam na dworze szalała zawieja, 
rzeźbiąc wśród czarnej nocy żywy posąg, za- 
krzer,}v w śnieżnych całunach. Widziała posąg 
ten wyłaniającj' się z zaspy, straszny w mart­
wocie i tajemmczości sw ojej: przyjazd dziecka, 
zachowanie się Andrzeja aż do chwili, gdy A n- 
drea, która prawdopodobnie była jego rodzoną 
córką, znikła bez w ieści; w końcu przypomniała 
sobie własny, nieopatrzny krzyk serca w przed­
dzień ślubu, kiedy błagała ukochanego, aby ją 
pozostawił w zaślepieniu i nieświadomości błę­
dów przeszłych.

Gdy tak tonęła we wspomnieniach, cisnąc 
oburącz giowę rozj aioną żarem myśli, drzwi 
otworzyły się zcicha i Andrzej poważny i bla­

dy, z zahartowanym wyrazem zapadłych oczu 
błyszczących jakimś nienaturalnym ogniem, 
starął pized nią niespodzianie.

Biała postać kobiety rzuconej na ciemny 
aksamit fotelu, ani drgnęła. Usta tylko zsiniałe 
poruszyły się konwul.syjnie.

—  Rozumie się — przemówił zimnym, ostrym 
głosem — iż masz prawo żądać odemnm wy- 
tłómaczenia. Nie mogę streścić tego, co mam 
do powiedzenia, w krótkich słowach, dlatego 
napiszę do embie, a jutro rano otrzymasz list.

— Nie! o nie, Andrzeju! Powiedz mi wszyst­
ko... odrazu — błagała kobieta, podnosząc się 
z wysiłkiem i idąc ku ni .mu z wyciągnięrem: 
rękami, gotowremi do przebaczenia. — Czyż są­
dzisz, że mogłabym spać w takiej strasznej nie­
pewności ?

— Radzę tei spróbowrać — rzekł hardo — bo 
później nie wiem, czy zaznasz już kiedy chwil, 
spoczynku w życiu.

Zanadto był zrozpaczonym, aby litość zna­
lazła przystęp do jego skamieniałego od bólu 
serca. Świadomość, iż wyrządził je j straszną 
krzywdę na mocy jakiegoś przewrotnego ludz­
kiego prawa, czyniła go okrutnym względem 
swej ofiary. Ale bezmiar bólu rozlanego na jej 
twarzy, kurczowe pomimowolne drgnięcie przed 
słowami, które raniły ją jakby ostrzem sztyle­
tu, wywołały w mm nerwową reakcyę. Grad 
łez trysnął nagle ze spiekłych jego i krwią na- 
biegłycb oczu, ale to minęłu w jednej chwili.

— Nie mogę wypowiedzieć tego — rzekł 
ochrypłym głosem. — Napiszę i przyniosę ci, 
gdy skończę. Tylko staraj się zasnąć tymcza­
sem... jeżeli możesz.

W yszedł z pokoju, a ona zostawszy samą, 
oawróciła się i naraz spostrzegła odbicie swojej 
postaci w stojącem naprzeciw dużem lustrze, 
przy którem na alabastrowych kolumnach pło­
nęły bronzowe świeczniki. Zrozumiała całą nie­
właściwość tego balowego, wytwornego stroju 
i tych klejnotów w chwili, gdy serce jej pę­

kało z bólu; zaczęła więc zwolna rozbierać się 
i wyjmować szpilki z włosów, które bujną, po­
złocistą falą opadły na jej ramiona.

Andrzej tymczasem powrócił do swego ga­
binetu, z którego tylko co przed chwilą wy­
prawi i niepożądanego gościa i usiadłszy przy 
biurku, zaczął szybko pisać, zapełniając jedną 
kartkę po drugiej spowiedzią swego życia. Przy­
taczał fakta w całej prawdzie, od początku do 
końca, a te przemawiały same za siebie.

„Boga jednemu wiadomo — pisał — dla­
czego tak długo trzymałem małżeństwo to w ta- 
j  mnicy. Początkowo skłaniała mnie do tego 
obawa zmartwienia rodziców i okrycia się śmie­
sznością wobec świata. Z chwilą jednak, kiedy 
ciebie poznałem, straciłem zgoła odwagę przy­
znania się do błędu u ojej młodości. Zamierzałem 
wyznać ci prawdę, ale odkładałem to z dnia 
na dzień jak skazaniec, który łaknie odrocze­
nia wyroku. Dziś prawda w całej swej nagości 
wyszła na jaw  i nic już am pomódz, ani za­
szkodzić mi nie może. Tego, który juz wszyst­
ko stracił i pożegnał się z wszelką nadzieją, 
g^omy opinii ludzkiej dosięgną?; już nie mogą.u

Czas wydawał się nieskończenie diugim 
Gracyi, wyczekującej na list męża. Noc była 
ciemna, jesienna, cicha, oblana promieniami 
księżyca w pełni; żaden wietrzyk nie szeleścił 
wśród zwieszonych nieruchomo liści drzew. 
Z okna, przy którem stała, rozpalonem czołem 
wsparta o framugę, w.działa różne zmiany i 
ulepszenia, które razem z mężem obmyślali i 
wykonywali w gospodarstwie i w parku. Bo 
między nimi nigdy nie byłe mowy o tern, co 
jego jest, a co jej. Wszystko było wspólną 
własnością obojga, a bogata dziedziczka iSwan- 
bourne zawsze chętnie usuwała się na drugi 
pian, dając pierwszeństwo we wszystkiem ży­
czeniom pana. On był jej pierwszą, jedyną, naj­
większą miłością na świecie, ale on... on snadź 
nigdy jej nie kochał prawdziwie.

(Ciąg dalszy nastąpi).

fńsg foteca się nandeł win X-\a.ćl“wri.ksa. w* c Ł w o w » e

Tutki
< d z n a  
c z o n e
iiie d fc  
i  m u  i

są do na­
bycia 

w wszys. 
kich han 

dlach i 
trafik arJi.

X a  i i r s b i M t n i i  v Koniuszkach p. 
Rohatyn jest Jo wydzierżawienia 80 mor- 
g iw pelt. od 20 marca 1895. 1-1

Niemojowskiego

Influenza
we Lwowie się rozszerza!

Najlepszy odporny środek jest 
kieliszek czystej starej żytniej wód­

ki bez cukru i bez anyżu
,,B a !la ban ów k l* ‘

która Lygienicznie wyrównuje ko­
niak 1 litrowa butelka Bałłaba- 
^  nówki 90 ct. poleca handel

Karola Bałłabana
Halicka 23.

t s t k u r a c y a  życiowa poszukuje wszę­
dzie zdolnych zastępaów .Armia" poste 
restante Lwow. 2

W ir’

dostarcza od 5e litrów wzwjz, b.ale liii 
po 24 cent., czerwone po 26 cent. Próbki 
» tego 2 litry opłat, za wysłaniem 90 cent 
B « n e d 7 k i  H e r t l ,  właściciel dóbr zamek 

woli tar a przy Goaobiiz, Styryi.
£ m <c e lr .  przerabia rtait materacy 

zupełnie jak nowe. JLireliony do pokrycia 
materac* a poieea najtaniej Jozef henuster 
Lwow Kopernika 7. Stare koidry przyj
moja _się do pokrycia. 3U5 4- i

H o n z o H a k i  śfanisu./, Karola Lu 
dwKa 3 podaje do wiadomości, że otwo­
rzył jbok swego składu iortep.auow skład 
wszelkich iustrumentow muzycznych i strun 

Len, fabiyczne, 97 3 9

!!Jilz nadeszła!!
A  3 0  - y r j Z L Ć Ł z  S L
zupeinie swiez» tegoroczna, tłusta i słodka, 

jest do nabycia w banulu

K arola BaflaUana
Halicka 23. 

ś i a u k i  b u n a t t t r y i  ^ c a w o j n e j
uuziela USOB.NO za porozumieniem, ZmU- 
HOWt1 w kursach specyalnycn (dla Pa^ 
Odrębnie;, zakłada k3icgi, przeprowadza skon- 
tra, ini6rmu,< m F. V ebze Krakowska 7.1

U  łś o jk t lH S h l  organmmtrz w Prze 
myślu ma na składzie małe organy koś­
cielne, harmonium jedno rzędowe i d*u 
rzędowe od 80 złr wyżej sprzedaje na raty 
po 5 złr. miesięcznic. j5i  1-5

l a u b ie t a  inteligentna porzukuje umie­
szczania u wdowca jako gospodyni. Lwów 
poste restante Helena. 1- -6

ł i k u n o m  kawaler, poszukuje posady. 
Łaskawe zgłoszenia przyjmie Budziński 
op. Miźyniec. 3—5

H » n a  w średnim wieka z rekomenda- 
cyami poszukuje umieszczenia pod ad.esem 
Jabłońska, ulica Ochronek 1. 6 166 1—3

Galicyjskie akcyjne

Towarzystwo
Handlowe

we Lwowie
podaje do wiadomości, że czy­
niąc zadość ogólnie odczutej po­
trzebie, rozszerzyło zakres swo­

jego działania i na

węgiel kamienny,
a zawarłszy układ}' z pierwszo- 
rzędnemi kopalniami, dostiftr- 
cta węgiel tylko plerwojfo- 
rzę Inej jakości i pod naj­
korzystniejszymi warun­

kami.

B iuro sp rze d a /y

węgla kamiennego
pizyjm uje zamov.ieu la i udzie­
la bliższych inlorm acyi przy 
ulicy Jagiellońskiej 1. 3 na
II piętrze od 9 — 1 przedpoł.

i od 4 — 7 popołudnia.
503 5 -8

ł * m i i  t k a n i a  skt&dajncego się z 3 
pokui i kuchni (dwa wenody poszukuje w 
śródmieściu. Oferty z podaniem ceny * do 
biura L. Fiohna pod K. ii.

i l r a j f r o t D S A .a  1A. 2 salony, 3 po­
koje, 3 nyże, 2 przedpokoje, kuennia z 
przy należytosciami i 2 balkonami do wy­
najęcia od i  kwietnia lo-.m. 121 3-3

SKŁAD FABRYCZN Y
c. k. uprzyw. fabryki

ś w la T C t y e j  e i a  w ry
w BERNDORF

S l a m i  l ą k b f f e  y  .| < )s u t  ty Go
rajcu poczta Ciaszanuw jest do zbycia 
przesz! 1GOO cetn. metr. siana łąkowego 
pogodnego słodkiego, bądź całemi Lertann
óądz na wa6ęŁ  * 6-b

r  u i z  a r k  okołi 150 morgów dobrej 
gleby abfitujący w siano i nadający się dcl 
gospodarstwa mlecznego z wolną, ręki a- 
raz do sprzedania. Wiadomość Inzszą 
udzieli przez grzeczność Wny retryczkia- 
wicz w Ni mn-jwi,. l iz  o-a

Z a r z ą i  dóor Głęboka p. Felsztyn po­
szukuje Jo siewu 4W cm. pszenicy jarej 
przewodki. Broszę o nadesłanie próbek 
a ceną. I-i

i t r  ze  a  j  opałowe bakowe sąg 14 _i 
z dostawa do domu, węgle salonuwe 7o ct 
za cetn ar Zamówienia tylko w handlu Ja­
na Baczyuokiego, ul. Akademicka 1. 3. I-o

A a r z y n i a
g|t ( i ł o w e  i d e s e r o w e

zs srebrz chińskiego i zlpzki

N & 0 Z Y I M 1 A
BDchenne z espatego nikiL  
za poręczeniem dług' .et u 3. trwałości 

polecz

U li. Cfensaana riasi«pca

W. BLLiNMl
we Lwowie olica Hetmańska 1. 2

W i l i a  obszerna do sprzedania Wia­
domość w nanolu Jana Brom. istnego.

Tr.ttWA MlOuOWA
H o lc u h  la u u t u  )

nasienie świeże i pewne na grunta suche 
lub mokre, zupełnie liche, na pastwiska 
wyborna roślina raz zasiana trwa nilka 
lat j t d e n  K o r z e c  wraz z workiem 
kosztuje 4  z ł  w . l  i przy z.kupnie za­
raz 1 u  k o ,  e j  codajc się korzec bezp.a 
tnie. Zamówienia uskutecznia J .  u u i n i e  

i . c z ,  skiad nasion ~  B o c h u i .

» k -.y g  , .u  j ę  do egzaminu prawno- 
historycznego ewentualnie i sądowego Zgło­
szenia „Prawnik" listownie biuro Plohna

157 J —Z

Z d o t i i y  miody pomociiik i praLtykant 
znaj zie natychmiast posadę korzystną w 
handlu towarów korzennych "Jana Baczyń­
skiego, Lwow. ul Akademicka j. 3, I-1 

I t o  n o  w , otworzyć się mającego do­
mu Łandlowo-agencyjnego potrzebny j e '  
zaraz kantorzysts i praktykant Zglossenia 
przyjmuje handel Jana Baczyńskiego, Aka- 
lemicka 1-3

Nadszedł wielki wybór
plórwn, cliiffonow, stołowej bielizny, towarów 

pończoszkowych i gotowej bielizny
także najno,(Szych

krawatek, boInterzyKÓw i  inan^zet
Skihd fabryczny bielizny prof. d . Jaegera.

Towar doborowy. Ceny stałe 
poleca

F u  8 %  w &  L w & w i e
vis-a-qis Kościoła Katedralnego ul. Teatralna 1. 9.

F&bryKa sztu  ̂zn|Cb

N A W O Z Ó  W
8 P Ó L K 1  Ł O M X D Y T O \ V E J

JULJANA WANGA
«  L  w i w l c ,  odznaczona na Powszechnej Wystawie ki ajowej weT-wo- 
wie r. 1894 dyplomem honorowym c. k. Ministerstwa, jedyną najwyższą 
nagroda w tyir dziale, pole la na sezon wiosenny, po znacznie zniżonych 

cenach i jak najdogodniejszych warunkach spłaty

@ U P E  H  F 0 8 F A  F  Y
z gparancyą procentów zawartości i jakości składników 

Cennu najnowszy wysyła się na żądanie odwrotnie.
Biuro zarzjd i  przy ulicy Akademickiej 1. 5 otwarte rano od 9 

do 1, popołudniu od 3 do o.

GALICYJSKIE AKCYJNE

Towarzystwu handlowe
we Lwowie, ul. Jag'allońska 3 poleca świeże, wypróbowane, 

przez stacye doświadczalne ściśle zbadane

H ?  A  S  I  C  Z T  ^ :
francuską w (najlepszym gatunku, wolną ed 

oczyszcz ona na spe-

LUCERNĘ: oryginalną 
kaniank

KONICZYNĘ czerwoną, giuboziarnisią starannie 
ćyalnych młynkach, zupełnie wolną od kanianki.

KONICZYNĘ białą zupełnie* czystą, bez kanianki 
szwedzką „ „ * „ „

TDftlOrKĘ srebizysto-białą bez kanianki.
RAYGRA - angielski, francuski, włoski i wszystkie inne trawy pastewne.
SPOR ’• K olbrzymi i zwykły.
BUdAKi pastewne w wypróbowanych najlepszych gatunkach jak • Ma­

muty, ODernaorfsKie, Jiickendorlsiue, Piloty ltp.
PfaZEMi Ę, Zyto jare Jęczmień i Owies w szlachetnych, wczesnych i 

późmejczycb odr.i.anach.
KÓKUKUDZĘ „Koński ząh“ , oryginalny amerykański „Virginia" i 

węgiersk .
KUKURUDZĘ Cinguantino, Pignoletto, Bukowińską itp
F a SOLE obrźymią oialą, czarną i inne. GROOH „Yiltorya", zielony 

drobny, zloty. ŁUBIN żółty, niebieski i biały WYKĘ, Hobik, Soczewice tudzież 
w i c e l k l e  i n n e  n d ś i O M  p o  c t i i b c l i  i a ig i t ^ r y n lk ,

N a w o z y  s z t u c z u e
ilość i

Wyrób krajowy

F A B R Y K A  
K R A J O W A

w y r o b ó w  w e l u t a n y e l i
ł.1 Gli&iv(,e pod Lwowem

wyszczególniona na Wystawie krajowej złotym medalem za bardzo dobre koce
i dukna — poleca

S O C E  i
p& c e ^ a e lr  o t e ł y c h  f a b r y c n y e h

we Lwowie w magazynie p. F. Knauera i Syna plac Kapi ulny.
„ w Bazarz* centralnym.
„ w magazynie p A. Gudiensa plac Marjacki.

634 4—6

z gw&rancyą za Pość i jakość składników.

W s z u l k i e  ifciJłCK' r o l n i c z e
miedz" inaemi ■

J e u e p A l d o  K A k t ę p s t w a
Fabryki maszyn król węgierskich kolei państwowych w Budapeszcie. 

Lokomobile, młocamie, elewatory, parowe wyłuskiwacze do ziarn kakumdzy.
Fabryki pługów Braci Eberhardtów w Ulmie n. D 1, 2, 8 i 4 skibowe 

pługi ku e z czystej stali. Fabryki wag. C. Schember i Synowie w Wiedniu 
wag! decymalne, centymalne dla zboża, bydła itd. i wiele innych pierrszo- 
rzednych fabryk. 656 5 — 10

g O O O O G U O U O G U C a O O O O O a O G O O O i

Lwowskie Towarzysiwo Bankowo <
Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną f 

poręką ^

rezpocyęłc czynności: j
71o w a r z y s tw o  1) u d z ie la  C z ło n k o m  j o ż y cz e k  n a  W 3k- ^

H K U S i Ę T i i

Yorkshire
z dużaj, szybko rosnącej rasy 6 
do 8 tygodniowe są do nabycia 
w efiiewm Zarszyn, poczta i sta- 

cya loco.
H & y a t A w  b k s i u K I

optyk 
mecha­

nik ,pod 
Kopemi- 

kiem".

pl. św. Ducha poleca w wielkim wyborze 
po cenach najtańszych oliulary, cwi- 

kiery, lornety, barometry, ciepłomierze itp.
U iz^dzenie dzw onków  elektrycznych . W szelkie re- 
peracye najrychlej i najtaniej. Zam ów ienia z  p ro­

w in c ji odw rotnie.
1 14 v. L i n i *  u p przenc 

m ój swlep na j>!. Iłt. Jekł j y l .  1.

!Hmtent| W ik i
Lwów

ulica Kopernika liczba 2. 
Najtańszy skład I v 'yda*nict* '0

Książek do nabożeństwa
poleca

do nabożeństwa­
mi b r a s y  i obrazki św., k zyżyki, me­

daliki itp. 
t e u « . ł c i  w papierach listowych, 
K a r o  T i sztaby do obrazów i premii 

sztuk pięunych,
A lb u m y na fotografie i pamiętniki.

handlowe, aptekaiskie i ko- 
piały. 674 3-5

sle lub skrypta,
2. przyjmuje wkŁoki oszciędności cprcc p o  5  p rc . 

rt czn e.
Bmra Towarzystwa znajdują się przy ulicy Trzeciego 

Maja 1 2 (w dawnym gmachu Kasy oszczędności) gdzie 
Srę też przyjmują zgłoszenia przystąpienia do Towarzystwa.

O

8
GUGOOOUCKtOSOOlOOCOOCO&OOOO

k a ż d e m u
otwarte drzwi do majątku. Ne nic zda się 
narzekanie, że interes ten lub ów nie 
idzie, i h&mien martwy sam nie iazie, ale 
rzucony siłą ręki lecić musi Siłą rzutu 
w handlu są a u o n s y .  oonoszę przeto, 
że we wszelkich potrzebach u i i » n » y  
przyjmuję i ugłaszam takowe we wszyst­
kich dziennikach krajowych i zagranicz 
nycli praktycznie, tanio i uobrze. Rolecam 
się łasnawej pamięci. C. K Korzymowski 
Adi-es JBii i o  a m o n s ó i /  „ u i p r t z  *"! 
L h ó r  K ynstn ika  i. !4<J („lm-J 

p r e * a “ znaczy dogodność)

m m
woskow a

do zapuszczania podłóg

Fr. Schubutha
została powszechnie uznana jako 

najlepsza i najtrwalsza
oraz do n a b y c ia  _. w e  w s z y s tk ich  

k r a jo w y ch  h an d lach . 
I^ L i lo w n j  s K ła d  R y n e k  4 5 ^  

w e  L w o w ie

D o  m e v i  u  w i o s e n u e g o
________  ______  poleca ^

Odpowiedzialny reuaator. l : -  . k UaituWdk;

flank rolniczy we Lwowie
prac Finuiki lrczua 5. 

l i o n ie z y n ę  c z e r w u n ą , b ia ią  i  ś z w e d ż k ą , o r y g in a ln ą  
lu e e r n ę  f r a n c u s k ą  „ r r o t e n c e *  ty m o tk ę , w o iu e  od  
k u n ia u k i ,  seradełę, r a jg r a s  angielski, Iranu as ki i włoski, 
tra w ę  m io d o w ą , kupkowatą, »p<*rek, łu b in  mały i nie­
bieski, Wykip, b o b ik ,  g r o c k  t Victona" i zielony „udeski", 
b u r a k i  i m a r c k e w  pastewną, k » p u s t ę  b y d lę c ą  (KuhkMU), 
k o ń s k i  z ą o  orygmamy amerykański i węgierską uraz n ow y  
g a tu n e k  zloty koński ztjb flGoidschónheit“ , kukuiuUzę pa­
stewną „ L ig n o le t t o  , „L in ą u a n t in u  pszenmę jarą i prze- 
wudkę uraz wszelkie inne nasiona i zouża jare.

Wszelkie nasiuua posyła Się do stacyj o ceny nasion ce- 
.em zoauan.a czystości i siły kiełkowania.

N a w ozy  »z ;tu c4 iie  z gwaraneyą za procęno i jakość 
składników.

itlatnej n y  r o ln ic z e  z pierwszorzędnych fabryk. W szyst­
ko w najlepszej jakości i po najtanszycn cenach. 579 8— 15

ic p m r  z źauryk i B raoi iłija łko w aR icL  w B ia łe j.

JJLR *¥ M A .
jubiler 1 Oatuik. , /K  j

uf» L̂ rowisplao Mad*®*1 fegŁg-
poleca swój u ogato za- 

śj opatrzony skład ffyr0 
'rów jubilerskich, zio- 

tyu  i irebrnych
po asjtuMi/Ol

Nąj tviękoi.a la r y k u  y
rodzaju w Austryi ...

Ajentów
przyjmuje za wysoką prowizję do stałego 
obowiązku fabryka zaiuzji 1 rolet uiąiąca 

Olbrzymi obrot.

Em ll.ttoidsetuuieclj .
P ra g i Lubna. t ....... . d

Odznaczona 2 ! złotymi i srci-rnymii.me- 
daiumi. o .o 7—9

itu tiiia lłie  i iw lcaiicgu chow u, 
z m o je j w łasn ej |riwnicy.&

s. Czerwone 25, 30, 35, 4U ct.
lianakie A uslese 4 1, 45, <0 c t .j  

. L Białe i i ,  26, 3o ct.
ÓYina deserowe 5%3-\ł(40i;ajsajb^ize

Kieslmg 40, 45 eŁigia 1
.. behilier wyborne 20, 25 ct

Cukier w yłowie
najjirzednieiszy_ 1 klgr. 30 ct. 
w kostkach i mączce 1 klgr; 32 ct. 
r owidło węgierskie 1 klgr 26 ct. 
Śliwki bośumckip 1 klgr. 2t> ct 
Grzybki litewskie 1 Igr. 2 8 0 .

W y m ó d l  j u ż  3  u a in e r
a .  v u • ntrzyuai 1

H o d o w c y  k o m  01 *  *
PP. Abonenci którzy złożyli rocz­
ną prennmeratę w kwocie 5 złr1 l « - l l  J *UIVDXlCU10 Dl
mają prawo bezpłatnie ogłaszać g 0mpoiy rożne słoik 70 ct. 
sprzedaz lub poszukiwania kupno Miód patoka Hoik 20 ct.

koni poleca jedynie tak tanio
Adminisuracya „Hodowcy koni“ i 1 ,A  1 .  T> sJ lr  1

w drukarni %  L  Anczyca 1 Sp ,[ 0  a  D U L Ó  j  >■ O l i l  
Kraków, ul. F wierzy me ;ka. ________ Lwów ulica Akademicka 1. 3.

Orużuże wiedeńskie codzień świeże. 
Marmolada morelowa poł kigr. 70 ct. 
Konfitury mieszane słoik 6 j ct

u C e n y  '.a litr za zaliczką lub za go­
tówkę. 1’róbki od 30 litrów wzwyz Jtseczai 
przyjmuję napowrót opłatnie po policzonej 
cenie kosztu

AA li A A L. J<
WeinberDbesitzer WiLLANY, * 

U n g an i.

; S *
tam ej n iż  w szę d z ie  w  n a jle p sz y c h  

ja k u śc ia ch  
1 kl. masła deserowe 10 ze slod śmiet. 1.44 
1 kl. masia deser, z kwaśnej sm et. 1.16 
1 kl. masła do potraw całkiem śwież, —.92 
i  kl. powideł tasowanych, sio i«lch —.28 
1 kl. bryndzy bardzo uobrej Hptaws. — .72 
Biedzie mleczaki boleń*lerskie Sztuka —.67 
Śledzie maiyuowane sztuka . . . — .i0
Śledzie marynowane z przyprawą szt. —.15 
cickliugi swkzo wędzone sztuka . — .06 
Moskale prawdziwe beczułka 140 . — ,03 
1 kf. sera Kmeutnalera 2 lat komer. 1.60 
1 kl. sera szt, aj carskiego najlepszego — .92 
Cukier do lipca w g.owie 1 kim . . — .30
Cukier w kostkach 1 mączce 1 kilo . — .31 

poleca

Karol lialiabao
U a lick a a 2 3 . 665 3—II
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